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L  Petycję londyńską za żydami wysiano do 
B c s r a  9 stycznia pocitą, na ręce jeneralnego ad ja  
^ B ta n ts  Richtera, pomimo wikssówki petersburski* j. 
| H m  ak t tea nie będzie prsyjęty. Z pisma tego wi- 

dać, że w Anglji nie msją pojęcia o żydach, ży- 
I jących we wechodniej Earopie; stąd powstały 

w petycji komizm y, które osłabiają wrsżeeie, ja­
kie aiesaprziczeaie chcieli wywołać antorowie ad­
resu. Niech czytelnicy sami osądzą: podajemy pe­
tycję  w całości. Oto ]ts t ona:

„Najj. Panie! My, obywatele londyńscy, 
s głębokim szacunkiem zbliżamy się do Wazzego 
Majestatu z prośbą o najmilościwaze pozwolenie 

; przedstawić sprawę uciśnionych. Z rozległego pań- 
> stwa Waszej Mości dochodią do nas wc.ania o 

pomoc, podnoszone przez tysiące pognębionych 
żydćw. — i my, Anglicy, mając współczucie dla 
wszystkich cierpi* c-ch, zwracamy się do Wazzego 
Majeztatu z prośbą o Waszą c m rs k ą  pomoc i 
łaskę. Pięć miljonów poddasych W. Mości jęczy 
pod jarzmem wyjątkowych ustaw. Potomkowie 
p ltm ieiia , które dała  pooątek  wszystkim religi- 
jom, — naszej I wassrj, — orss wszelkiej wie­
dzy, opartej na istnieniu Bcgs; lodsie, przywią­
zani calem sercem do ewej starej wiar} i starego 
obyczaju, — żydzi podlegają w państwie W. Mo­
ści ustawom, które nie dają im żyć i rozwijać 
■*9- Te ustawy, pochodzące z esazów pews* innej 
nietolerancji religijnej, zaostrzono teras tak  stra­
szliwie, że stały tlę  one dla Izraelickich podda­
nych W. Mcści niemożliwym do zniesienia brze­
mieniem, (tworzyły przedział między nimi a ich 
chrześcijańskimi ziomkami, uczyniły z nich ksatę 
psijaiów , poniżyły ich i nadały im piętno wyklę­
tego plemieeia. Zamknięci w ciasnych granicach, 
jakie im wytknięto wewnątrz obesernej monarchji 
W. Mości, i nawet w tych granicach zmuszeni 
żyć głównie w miastach, gdzie się gnieździ ubó­
stw# ł nędza wszelkiego rodzaju, nie mają oni 
niezbędnej swobody ruchu; specjalne ustawy za­
kasują im trudnić się niektóreml przedsięwzięcia­
mi, nabywać siemię lub pracować na niej, wika- 
tek czego stsło  się im prawie dapodobieńitwem 
zapracować r*a życie. Ztbroałono Im kształcić się 
w rozmiarach odpowiadających ich potrzebom I 
aspiracjom. Osi nic i* op  jak  lani poddani W. 
Mości, ani otrzymać akademickich stopni i zawo­
dów, ani pomimo wszelkich saiług  i całego męs- 

liczyć aa awam wojskowy. Nie m efcu tedy 
ilę  u j^ ł  « pter^sisń tak  wielkich

, przeszkód, w gorącej walce o życie, okaaują prze- 
" dewizyitkiem błędy i słabości swego charakteru, 

a tłum ią swe liczne cnoty. Bo oni posiadają cnoty! 
Kochają zwoję ojczyznę, choć ona ich za obcych u- 
waża, złażą jej wojskowo w liczbie o w.ele więk­
szej, niż ze stosunku liczbowego wypada, na po­
lach bitew walczyli za Rosją ze śmiertelną od­
wagą, przelewali krew dla dobra swej ojczyzny. 
Zawaze ulegli W. Mości, starają się skrupulatnie 
wykonywać ustawy, lubo ciężar ich czują ua sobie 
dotkliwie i wypełniając przepisy swych starych 
ustaw, moalą się w synagogach o pomyślność 
tronu i całego domu W. ces. Mości. My, któryśmy 
nawykli tolerować wszystkie wyznania i widzieć

Srawdziwą religję w religijnej wolności, błagamy W. 
[ość o usunięcie wyjątkowych uetaw przeciw Ży­

dom. Najj- P an ie ! racz dać im błogosławieństwo 
równouprawcienis. Wszędzie, gdzie oni koriy itają 
z praw równych, kwitną narody. Prozimy tedy 
Wazz M ajestat o kasatę tych wszystkich wyjątko­
wych ustaw i ograniczeń prawnych, które gnębią 
izraelickich poddanych W. Mości. Niech słońce 
łaski monarzzaj oświeci ciemne domoetwa żydów, 
niech ojcowska troskliwość W. Mości otoczy ich 
opieką. Każdy rok zwiękeza i rozwija potęgę ol­
brzymiej monarchji W. Mości. Niech że W. ces. 
Mość nowy obizar zdobędzie: pięćmiljonóm serc, 
przepełnionych wdzięcznością za emancypację.

„Królewska siostra W. ces. Mości, nasza 
rc;arzowa-królowa (niech ją Bóg chroni!) zbudo­
wała swój tron na miłości narodów podległych 
jej berłu — i ezczęście ich i powodzenie nważa
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Przegląd polityczny. za ewoje. Tak niech i Wasza Mość z miłości swych 
ludów czerpie moc i szczęście i niech ta  miłość 
uczyni Waszej Mości potężną monarchję jeszcze 
potężniejszą, Wasz tron stałym i niewzruszonym, 
a na Wasz cesarski dom sprowadsi nowe błogo­
sławieństwa. — W imienia mieszczan londj ńikich, 
Józef Savory, loid-m ajor “

Otóż sądzimy, że niektóre zdania, zawarte 
w tej petycji, sprawią w Rosyl, nawet w sferach 
nieprzyjażaych polityce gnębienia żydów, wrażenie 
kom tane, albo przykre, I znacznie osłabią akcyę 
londyńskiego mieezczańitwa. Np. jak  można mó­
wić, że żydzi slo ią wojskowo w liesbie większej 
niż powinni. Wiadomo, że w Roryi kabały muszą 
płacić kary pieniężne za żydów, którzy zię uchy­
lili od powinności wojskowej. Przepis ten istnieje 
dopiero od ls t  kilku, grzywna za każdego zbie­
głego wynosi 360 rcbF, a oto już w jednej ko- 
wirńskłej gubernji kabały moaiały zapłacić około 
600.000 mbli. Aibo jak można mówić na seryo
0 czcrnś tak niebywslem, jak męstwo żydowskie 
na polach bitew I A już zgoła zrozumieć niepodo­
bna frazesu, że „te kraje kwitną, w który ca ż jd ii 
m r ,  wszystkie prewa obywatelskie". Istotnie 
kwitną —  plsśnią i Łatwo się o tem przekonać, 
porównując kraj bardzo ubogi od natury, ale ma­
jący tylko szessaitu żydów, Norwegją z krajem 
auto uposażonym od natury, ale dźwigającym na 
twych sisdmiomiljonowych barkach miijon żydów, 
Oalicyą. Zgoda na to, że każde gnębienia tłam i 
cnoty narodowe, a rozwija wady. Lecz jeśli to 
trafnie podniesiono w angielskiej petycji, to jak ­
że jednocześnie wyztawiono w niej żydów, jako 
wzór ludzi i obywateli? Jakim  sposobem miano 
odwagę powiedzieć, że żydsi troskliwie przestrze­
gają wszystkich ustaw, kiedy przeciwnie oni znani 
są z nałogowego ich obchodzenia, a czynią to 
nittylko tam, gdiłe są gnębieni, a l e i  tam, gdzie 
m iją  równouprawnienie, z którego zrobili dla się 
stanowisko uprzywilejowane ?

Potępiamy wszelkie gnębienie ludzi, a nie 
ich zdrożnych czynów; ogółu, a nie szkodliwych 
jednoztek. Rozumiemy, że dzieje ciężkie i 'prze­
pisy tsłmudowe i wschodni fanatyzm musiały wy­
paczyć charakter ogółu żydowskiego tak bardzo, 
ie  stał się on — jak rzekł jeden ze światłych 
żydów galicyjskich — garbem na chrześcijańskiem 
ciele. Więc ten ogól potrzebuje kuracji,1 wycho- * 
wania troskliwego w interesie zarówno żydów, jak  j 
chrześcijan. Niechby angielskie mieszczaństwo
prosiło cara o zaniechanie gnębienia, a wprowa­
dzenia natom iast łagodnych i skutecznych środ­
ków wychowawczych, — pierwsi oddalibyśmy
hołd akcji londyńskiej. Lecz wynoszenie żydów 
na pjedostal wszelkich cnót i głoszenie, że w 
obszernej monarchji cara jegomości oni tylko są 
gnębieni, oni nieszczęśliwi wśród szczęśliwych, oni 
parjaiy między patrycjuzzami — to naszego uzna­
nia zdobyć nie może. Tak nietaktowna jeat ta
petycja przesadnemi pochwałami żydowskiego
plemienia, że się jnż oderwał głos: „Ile ona 
kosztowała żydów?"

Cokolwiek kosztowała, skutku mieć nie bę­
dzie obok wielu p rzy^yn  jeiscze i dla tego, że 
petycyonuje o ludzi, których w Rosji nikt nie 
pozna w tamtejszych żydach.

Do afery Łuckiego podaje Rumuński Lloyd 
(niemiecka gazeta w Bukareszcie) następujący 
szczegół: „Kilka miesięcy temu długo miesskała 
w bukareszteńskim hotelu „Francuskim" dama. 
która się zameldowała jako jenerałowa Wasilje- 
wowa. Głosiła ona o sobie, że jeżizi po śwlccie
1 sraka jedynaka syna, którego porwały sfery ni- 
hiliatyczne 1 gdsieś go okrywają. Oczywiście poli- 
cya rumuńska starała >ię pomódl stroskanej m at­
ce i dała jej wejrseć w kolonję zbiegów rosyj­
skich. Rychło atoli przy pewnej sposobności wy­
kryto, że ta nieszczęśliwa matka jest żoną rosyj­
skiego tajnego agenta policyjnego, niejakiego Mi­
ecenia, który korzystał ze wszystkiego, co żona 
wykrywała. Wtedy ta  zręczna osóbka in ik ła  z Bu­
karesztu i w jakiś czas potem pojawiła się w So- 
fji jako pani Szczerbecka, Polka, mająca ładeą 
córkę na wydania. Pan Szczerbecki, zrujnowany 
przez rząd rosyjeki, był następnie zesłany na Sy­
bir, a oto żona jego z córunią uciekła do Sofjl.

Córunia była istnym aniołkiem. Łucki zbliż} ł się 
do tych pzń, — dwór grodzić zaczął. Pewnego 
ra z i f  ni Szczerbecka rzekła mu, że muci jeehać 
do Stambułu, bo zdaje się, że jsj mąż uciekł s Sy- 
berji i właśnie przyjechał do tureckiej stolicy. 
Są o tem niewyraźne wiade mości od przyjściu. 
Masi tedy jechać pani S., a boi się, bo to w Tar- 
cyi,... ci buzow ie!... te haremy!... voue s w e s ?... 
Ach, kto ma córkę, ten ilę  wsirstkiego boi! — 
Cótunia w te; chwili rzncila na Łuckiego łzawe 
■pojrzenie — i oto on poitanow.ł odprowadzić 
obie panie, a gdy przyjechał do Stambule, już go 
na dworca czekali zbiry. P o rran tg o  zaraa zawie­
ziono na okręt, który wnet pofem podniósł ko­
twicę. Teraz Łucki jeat w -ileoczem więzieniu 
w Petersburgu.

Na przytoczony przez nas komunikat tu ­
recki, usprawiedliwiający postępowanie stambul­
skiej policji, odpowiedziano naztępującem przed­
stawieniem rzeczy:

„Na paryekim kongresie w r. 1856 T urcja 
podniosła skargę na postanowienia kapitulacyjne, 
pozwalające obcym koniulom postępować dowol­
nie z poddanymi swych państw. Skargę tę zapi­
sano w protokole N. 14. Moc .rat ra uznały słusz­
ność skargi i uchyliły z kapitulacji wszystkie po­
stano cienia, uwłaczające samodzielności władz tu­
reckich. W skutek tego, z Anglią, Francją i in- 
nemi mocarstwami zawarła Porta trak ta t w r. 
1861, a z Rosją taki sam trak ta t w 1862 r. o 
stosunku obcych poddanych przebywających w 
Tarcji do miejscowych włrdz. Paragraf 18 tego 
traktatu  wyraźnie powiada, że prawa administra­
c ji politycznej tureckiej w niczem nie mogą być 
uazczuplone na rzeca prerogatów konsulów. To 
też na mocy tego postanowienia Turcja, pomimo 
żijdać ambasadorów i konsulów, nie pozwoliła wy­
dać ani węgierckith ani polaklch emigrantów. 
Było to  wówczas, gdy T reja jeszcze czuła swą 
godność. Dziś zaś, pozwoliwszy zbirom rosyjskim 
gospodarować w Stambule i uwięzić bułgarskiego 
obywatela Łuckiego, oka ;alr nnjdrwodnlej, iż się 
już nie czqje samoistnem pańitwem, nie dba o 
swój honor i powagę."

Taką odpowiedź na turecki komunikat po­
dały jednocześnie angielskie, niemieckie, włoekie 
i węgierskie dzienniki. Jest to zatem wyrok 
europejski. __________

Korespondencje.
Petersburg 8 stycznia.

1 UMhply rok 1890 zajmie wybitne miej­
sce w dziejach caratu. Różne aędą jy ro k i p.zy- 
szłych pokoleń: jedno go będą chwaliły, inne 
przeklną, ale wszystkie dadzą mu duże raiejeca 
na kartach blatorji. Jest on ważny bardzo, bogaty 
eie w rnkceza polityczne, bo owizem jeat to rok 
może jedyny, w którym carat nie powiękesyl 
■wego obszaru ani o piędź ziemi, lrc_ za to ob­
fity w reformy, dążące do zupełnego przeistoczę 
nia pańetwa w duchu itarorosyjekim, do cofnięcia 
wszystkiego, co pod wpływem Earopy, jej cywili 
zscjl 1 prądów zmuszona była autokracja dać n a ­
rodowi w ciągu panowania Aleksandra II. Czasy 
„moralnej dyktatury Herceaa* przeminęły — na­
stały emsy dyktatury Pobiedononeewa, który jest 
wcialeniem oitodokaalismu bizantyckiego, zaszcze­
pionego na pniu czysto azjatyckich pojęć o spo­
łeczeństwie : jest wszechwładny c a r— patrjarcba i 
jest tłum  równouprawnionych, aibo raczej równo- 
ubezprawnionycb, m ilczącjch, posłusznych niewól 
ników. W prawdiia o niewolatctwie fizycin«m jeiz- 
cze ale po iyślsuo, nie widać dotąd zwrotu ko 
odtworzenia stosunków pańszczyźnianych, ale ped 
każdym innym względem kierunek reakcyjny roz­
winął się w c>łej pełsi. Te wsiystkie „reformy* 
mają wzmocnić dneha narodowego ł prawosła 
wnego, detąd jed-ak sprowadziły tylko zupełną 
martwotę myśli w masach i nielłczte piotests, 
całkiem legalne, na które- wjaelako jest jedsa 
odpowiedź rz ą d u : S yb ir! Pani Cebrikowowa nie 
jest samotnem zjawiskiem; mii a  ona popizedni- 
ków i naśladowców, tylko, ie  ci nie zdobyli roz 
głosu.

Szereg reform n u  j u t  zamknięty; będzie on

bardzo długi, bo w dążeniach raakcyjnjcb tak 
samo trud a o s’ę powstrzymać, jak w rewolucyj­
nych. Zacięło się od ubraaia wojska, urzędników, 
wcżaych, konduktorów i doróikarzy w jednoitajne 
■taroroayjikie kaftany; odbisantyńikiego rysunku 
na tanknotacb; od synodalnego rozkazo, że cer­
kwie mogą być budow aiK ^ylko w etylu bban- 
tjń ik im ; stąd krokami co fll śmielsztmi zbliżyła 
d ę  reakcja do punkto, y  którym teras stoi. 
Obraz jej zarysował się wyraziście w r. 1890 — 
więc przypatrzmy się temu obliczu.

Pominę zupełnie system zastosowany do ziem 
polskich, nadbałtyckich, Finiandji, do kolonistów 
niemieckich i żydów, bo choć on także wynika 
z ogólnej reakcji, ale nie obraża roeyjskiego na­
rodu, owszem zarówno wstecznicy, jak L.b ralowle, 
panilawiścl jak zwolennicy nihilizmu, prostaczko­
wie i oświeceni, świeccy i duchowni — wszyscy 
słowem z zapałem oklaskują ten system bez­
względnego roejanizowania. Wspomnę tylko o „re­
formach" reakcyjnych wymierzonych w roku ubie­
głym przeciw Rosjanom. A ma się rozumieć, że 
te „reformy" najbardziej zaciężą nad owemi ro- 
•janizowanemi prowincjami, bo dis nieh będą nie 
tylko wstecznemi, lecz także niezgodnemi z naro­
dowym charakterem.

W ubiegłym roku pracowały następujące 
komisje, których postanowienia już częściowo 
weszły w życie: S z k o l n a ,  pod kierunkiem księ­
cia Wolkońskiego, uchwaliła redakcją kierunku 
klasycznego, zmniejszenie wykładów historji i li­
teratury powszechnej, obcych jęsyków, nank przy­
rodniczych, natomiast szerokie rozwinięcie nanki 
języka rosyjskiego i cerkiewnego, hietorji rosyj­
skiej i prawosławnego „bogoilawia" (teologji). 
Komisja m i e j s k a  zajęta była rewizją statutów 
miejskich, które postanowiono zmienić tak, aby 
nie rady miejskie, lecz rząd centralny był gospo- 
dirsem  miast i majątku ich. Komisja jurydyczna, 
podzielona na trsy sekcje, opracowuje nowe ko- 
dekaa: cywilny, karny i handlowy — wszystkie 
trzy w duchu starorosyjikim. Wydano ukaz, od- 
dający wszystkie bez w yjątki szkoły Indowe pod 
zarząd prawosławnych popów i nakazano przy 
każdij parafjalnej cerkwi otworzyć szkołę wykła­
dów religijnych, obowiązkowych dla całej dziatwy, 
bez względu na to, że już może uczęszcza ona do 
innej miejscowej szkoły. To głównie zrobiono dla 
ziem, w których prawosławie walczy (kościołam i 
katolickim i protestanckim.

Lecz najsilniej uwydatniła się reakcja w re­
formie „ziemstw", czyli inztytucyj autonomicznych, 
powiatowych i gabernialnycb

Te instytucje nadano w r. 1864. W  • pol­
nych zarysach podobne one były do waszych rad 
i wydziałów powiatowych. Rady m z/w sły  się 
„zjazdam i"; wydziały — „uprawami". Co roku 
każdy „zjazd" (sjeed) powiatowy wybierał delega­
tów do zjazdu gubernialnego, który radził o spra­
wach, obchodzących kilka powiatow. Wszystkie 
urzęda w zlemetwie (prezezowie, asesorowie, se­
kretarze, kaajerzy itd.) były wybieralne i płatne. 
Z tego właśnie powodu wytworzyły się koterje 
i nadużyta. Poczęto więc w r. 1881 wołać o re ­
form ę; wołania te były coraz głośniejsze, aż na­
reszcie rząd mianował na początku przeszłego 
rokn komisję pod przewodnictwem ■enatoia Ko- 
chanowa. Znakomita większość komisji opracowała 
projekt baidzo dobrych reform, lecz nie tego 
pragnął rząd. Z jego natchnienia powitała szczu­
pła mniejszość, kierowana przez zmarłego ministra 
spraw wewnętrznych hr. Tołstoja. Projekt tej 
mniejszości zatwierdził car 1 iutego; — 12 lutego 
wprowadsono go na początek w sześciu gober- 
njacb, w lipcu wprowadzono w innych dziesięciu, 
wkrótce » ś  będzie funkcjonował w oałym caracie, 
oczywiście z wyjątkiem tiem  polskich i nadbał­
tyckich, gdzie żadr.ego samorządu nie ma.

Po tej reformie „zlemitwa" tak w yglądają: 
Prawo wyborcze mają tylko właścijiele ziemi; 
kupcy 1 fabrykanci, płacący zrsaztą podatki ziem 
■kie, nie mają prawa ryborczsgo; gminy wło­
ściańskie wybierają po klika przedstawicieli 
z każdej wołośti. a jednego z tych prz dttswicieli 
(jednego na każdą wołośl’, która a;ęskłada z kilku 
wioiek) gubernator mianuje członkiem zlemitwa

powiatowego. W ten apoiób zzlachta ma przewa­
gę stanowczą, nawet tam, gdzie jej bardzo mało, 
bo gminy włościańskie mogą na listę swych przed­
stawicieli wpisywać tylko szlachtę, albo popów. 
Lesz żeby eilachta nie nadużyła ewej przewagi, 
postawiono na czele każdego zlemitwa mianowa­
nego i odpowiedzialnego tylko przed rządem, la­
bo p łajiego z faadnszów ziemskich, prezeia, zwy­
kle eke wojikowego, z tytalem  „naczelnika aiem- 
■kiego."

liłeaoitwom (zjazdom) gnberaialnym odebra­
no prawo wnoizenia do centralnego rząda pro- 
jsktow, petyc/onowania o cokolwiek ■ samego 
cara, a nadto potworzono przy każdym guberna­
torze skale państwowa arzęda zisasisńik.e iz ie m -  
■ k i j a  u p r a w l e n i j a ) ,  których obow ąskiem jest 
rozpatrywać ktżdą uchwałę zlemitwa i przyjąć ją 
lub odrzucić. Apelacji nie ma.

Ze względu na brak dobrych, a częstn ża­
dnych kom unikacji, na rozległość gub:roij, na 
niedbalstwo roiyjikie, postanowione było w da­
wnych s ta 'n tich  ziemskich, że trzecia część dele­
gatów wszyitkich już wystarcza do prawomocno­
ści uchwał. Po reformie potrzeba do tego połowr 
wscyetkich delegatów. Sądząc z tego, co było od 
r. 1864, można śmiało powiedzieć, że ledwo ie- 
tny zjazd będzie miał komplet potrzebny do pra­
womocności uchwal.

Jak z powyższego widać, reforma zismitw 
je it właściwie ich zniesieniem. Jrś ii dodamy, że 
władzę gubernatorów znakomicie rozszerzono we 
wszystkich kierankach i że nawet przyznano im 
silny wpływ na sądy, to się przekonamy, że uczy­
niono wszyetko dla (potęgowania władzy czyno- 
wniesej.

Tym samym dachem owiane są wez/atkie 
inne reformy, które przeprowadzono w r. 1890 i 
które w nim wzięto pod rozwagę.

l is ja  H .  Zaartwychwstańców w Bałgarjl
Z Adryanopola pizze keiądz L. W. eo na­

stępuje: —
„W roku 1860 znaczna część Bułgarów, 

chcąc się ’ wyzwolić z pod moralnego jarzma 
greckiego i nabrać ził do narodowego rozwoju, 
przyztąpiła, idąc za radą nazsych tułacze», do 
unji religijnej z naszym Kościołem katolickim. 
Zbyt groźnym było to jednak objawem dla potę­
żnej opiekunki schyzmy, aby nie dołożyła wesel- 
kich (taran do snlezczenia w zarodzie tego świe­
żego posiewu — co ilę  jej też w końca udało. 
Posoztała jednak garztka niezłomnych w przyję­
tej wierze Bułgarów. Papież P ini IX wystał 
wtedy do Bałgarjl misjonarzy Zmartwychwstań­
ców, przeważnie Polaków, którzy jako wspólple 
mienni mogli sobie łatwo przyswoić język 1 oby­
czaje krają. I odtąd pomimo, że nie nazywt”)y 
się sami misją polską, nietylko w Adryanopola, 
lecz w całej Bałgarji znani jesteśmy pod tą  na­
zwą. I niedziw — wszyecy prawie ka 'tża uniccy 
w Tracji są naszymi wychów ańcami; około 500 b. 
internuw naszego zakłada, nie licząc tray kroć tyle 
eksternów, nie zapominają że światło wiary i cy­
wilizację zawdzięczają swym niegdyś przełożonym 
Polakom. Niejeden jnż z naszych wychowańców, 
wy uczy wazy zię przez zympaiję języka p niskiego, 
czyta z łatwości' nssiych aatorów, a oaru już 
tłumaczy Mickiewicza, Słowackiego, itd Wycho­
wując katolików, wychowaliśmy zarazem przyja­
ciół Polaki. Reszty dokon wał Lwów, gdzie kilku 
Balgarów dalsze kończyło nanki. Kraków ma 
jednego obecnie na wyd&iaie medycznym, bardzo 
sdolnego naszego wyihownńcs. To są skromne 
owoce naszej 27 letniej pracy, które jednak mogą 
stać się bardzo płodnemi w przybiłości

Możnaby mniemać, że Polska nie jsst ob: 
jętna dla tych religijnych i cywilizacyjnych usi­
łowań misyonsrzy Polaków. Niestety! tak  nie 
jest, wyjąwszy bowiem najdalszy skrawek zachn- 
dni naszej ojczyzny i księży w Galicji i w Po- 
znańikiem, zkąd płyrące składki stanowią zile- 
dwo szóstą część potrzebnych na utrzymanie za­
kładu fanduszów, nikt zresztą o niego się nie 
troszczy. Do Francuzów, Niemców, a nawet An­
glików wyciągać musimy rękę, aby zadaniu pc-
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Chwile te zdarzały się rzadko, trwały krótko, 
do zwierzeń nie było czasc i Ludka nie wie­
działa, jakie są stosunki między mężem a żoną. 
Pragnęła wierzyć całą ziłą, że zwrot ko lepsze­
mu, sauwaion; przed balem, oatalił się i samie- 

I nil w znośne pożycie. Ona teras » k  była
wdzięczną Butowtowi, źe ją uczyć kazał, a wię- 

I g ^ p e j  jeszcze, że zam ją uczył. Coraz jaśniejase
I ^ B w ia t lo  przenikało jej głowę i to, co jej mówił, 
■ n i e r a z  pomocą jej było, gdy innych musiała
^ ^ n ic z y ć  sama.
W  Kochałaby go, jak mistrza, gdyby nie pamięć
f  chwili, w której z jego przyczyny do główki jej,
■  prawie dziecinnej, weszło pojęcie o złem, i ta
L świadomość, że on jest tak  blisko niej, aż mu
I  w oczy sąjrz^ć może.
f  Pomna tsgo cierpienia, jęła chronić zio-
I  atrsycaki swe od wszystkiego, co by je w po-
f  dobny rpoeób oświecić mogło, i tak, jak  ją, sa-
I  smucić.

Ukrywała przed niemi nędsę m aterjalną, aby 
codzienne kłopoty nie przatskidsał> im w nauce, 
ztfregła je równie troskliwie przed widokiem mo- 

^  ralnrgo upadku,
r  Ni* dopuszczała, aby dzieci zw ątpiły-za
|  wcześnie o wyższości i sile tych, którzy niemi

kierowali, aby przestały być młodemi, zanim by 
miały czas wyjść z dzieciństwa.

Dla Dorci i Mimy ojciec w ustach Ludki 
otocaony został szacunkiem, który już znikał 
■tapnlowo; dla nich pan Wyzsowaki był tyłku 
■pracowanym, zmęczonym opiekunem rodziny, dla 
nich m atka była tylkn opatrznością, wyrocznią, 
bwspieczeństwiin. choć Ludka dobrze wiedziała, 
że nie przy biurku ani w redakcji ma szukać 
opiekana, ale w narożnym handlu, i że podupa­
dłej na doi zy matki swej za opatrzność i ucieczkę 
liczyć niepodobna.

Ona wiedziała prawdę, ale dzieci moaiały 
kochać, wierzyć i ufać.

Z polepasenieu się zdrowia Adaria przybyło 
jej nowe zajęcie.

Póki by* bardzo chory, myślano tylko o tej 
nodze złamanej w biodrze, o ranach w głowie 
i o zwichniętej ręce; kiedy jednak leczenie postę­
powało i ormalnie i była pewność wy-Jrowienia, 
uczuła sioatrs, że nie dość mu tych opatiunków, 
łakoci i dziecinnych rozrywek. Należało zapoznać 
■ię z młodzieńcem, który porzucK ich dzieckiem, 
a wrócił taki odmienny i dziki.

Rozmowa z nim była trudna niezmiernie; 
obojętny na wszystko, nie odpowiadał najczęściej 
Każdy wyraz, wydobyty z niego, zdawał aię bo­
gactwem

—  N ad ziu  aię? — spytała kiedyś Ludka, wi­
dząc bolesny wyraz j;go  twarzyczki. — Mam 
trcchę czasu, pigadajm y.

Niby uśmiech zjawił się na ustach Adasia 
i szepnął leniwie:

— Mów mi o Pogodzie...
Wyraźnie z niej zażartow ał; Ludka jednak,

niezrażona, zcpytrłs:
— O słońcu, czy o deszczu?

— Ty mnie nudzisz — odpowiedział — a ja  
chcę apać.

Poprawiła *nu poduszki i odeszła ku oknu 
zmartwiona, spoglądając na chłopca od czasu 
do czasu.

Oczy miał przymknięte, nie mrugał powie­
kami. Nie spał wcale. Chciał, aby mu nie prze­
rywano pazma myśli, nikomu nieznanych, nie od- 
gadnionych.

Innego dnia Ludkn zagadnęła go o Wyszowo.
Nie pamiętał wcale swej rodzinnej wai, 

dziś w obce ręce prsedanej, nie zdawało aię 
siostrze, że zauważyła cień ciekawości w jego 
oczach i zaczęła opowiadać swoje osobiste wspo­
mnienia.

Mówiła z miłością i przejęciem, Adaś inte­
resował aię coraz więcej.

— A jaki był pałac? — zapytał.
— Pałac był dwupiętrowy, obszerny, pełen 

tajemniczych przejść, zakątów, korytarzy, po któ­
rych biegaliśmy rasem z tobą. Dziwię zię. że nie 
pamiętasz...

— Nic nie pamiętam. A ogród?
— Ogród ciągnął zię aż do rzeki. W jego naj- 

cieniatssem ustronia ztawiano już za mojej pa­
mięci kaplicę — odpowiedziała. — Było to votum; 
rodzice dziękowali Bogu, że dał im syna ..

— Za mnie? — zawołał chory — o! każcie 
zburzyć lę kaplicę... szkoda było modlitw i pie­
niędzy... Daj mi pokój — dodał po chwili — 
spać będę.

Po kilku podobnych próbach, Ludka nie 
zniechęciła się jezzeze. Nigdy rozmowa nie trwała 
dłużej nać kwadrans. Adaś kończył ją  zawsze 
drwinami, albo drzemką.

Pewnego dnia na pensji, swaw>lna jakaś 
{ dziewczynka, na pół przez figle, na pół pizes u­

wielbienie d is  nowej nauczycielki, wylała na Lud- 
kę flst-eczkę Oppoponazo. Cała klasa przesila 
zapachem, a suknia Ludki, mimo że ją w po­
wrocie z lekcji owiało Lide^e powietrze, wnio­
sła do domu woń odurzającą, słodką, miękką 
a ostrą.

Kiedy zbliżyła się do łóżka Adasia, chło­
pak podniósł głowę i zaiskrzonemi spojrzał na 
nią oczyma. Chwydwasy rękę jej, jak nieprzyto­
mny, ucałował kilkakrotnie, kładł ją  noble na 
czole, na uatach, był tak dziwnie poruszony, że 
Ludkn zaczęła się obawiać nowego napada go­
rączki.

Wyraz twarzy jsgo przypomniał jej bolesną 
i hwilę, gdy w noc zimową atanęła przy nim w 
brJowej sukni, a on wołał z uniesieniem radości: 
„Miae Adela ! miss Adela !"

Jeszcze jedno upokorzenie! jeucze jedno 
objawienie, że zło jeat blisko, tuż przy niej, że 
nieci jego porozdągftne, t  ona, gdzie etąpi, tam 
■ię z niem spotyka.

Wyrwała rękę z jego uścisku i chciała 
odejść, ale litość zwyciężyła chwilowo

A jeśli tym niewinnym środkiem przywiąże 
myśl jego do siebie, przynieeie mu korzyść i 
zbawienie ?

Niewinnym!... ona, zioetra, ma używać por- 
fum, które mu przypominają jakąś kobietę, nie­
wątpliwi? tę samą z eyrku Adelę? Nie, to być 
nie mogło !

Pobiegła, zmieniła suknię, obmyła ręce — 
wszystko na próżno Włosy jej, j ł  Pr*«_ 
niknęła już woń niebezpieczna, a mogła mówić 
co ch;ii is  i mówić długo, bardzo długo, Adaś od 
deble odejść jej nie poawollł.

Tego dn’a był ł ‘godny, prawie miły, przy­
mykał oczy z rozkoszą, wywracał głowę na po­

duszkach i mówił, że mu jeat dobrze Z pod po­
wiek łzy mu (pływały.

Ludka, która w csłem z nim poztępowaniu 
czyniła jak człowiek ślepy, próbujący ostrożnie, 
kędy dobra droga, przestała mówić, nie pewna, 
czy to słowa jej tak go wzrastają,

— Co ci jeat ? — spytała słodko.
Zsmiast odpowiedzi uiiyb<ała łkanie.

— Nigdy... nigdy tam nie wrócę... — mówił 
wśród łez — nigdy jej nawet we śnie nie zo­
baczę....

Ramiona siostry opadły bezwładne, zwiesi­
ła głowę.

Miał słuszność — nie wróci tam nigdy, 
skąd wyszedł, i ona, Ludka, tam go nie zapro­
wadzi. Prąca jej próżaa, miłość bezowocna, 
czas stracony. Między nim 4 dobrem stało 
widmo zwodnlcy, czar cygańskiego żvcia — 
zepsucie i włócsęga; to nie był jnż b ra t jej
rodzony. „

Odtąd nie byłn hojną dla n iego ; z czasu 
swego dawała mu tyle tylko, ile trzeba było, 
aby wyręczyć matkę, codsitń słabszą. Główniu 
ujm ow ała zię siostrami, a po nocach uczyła 
się sama

Myśl tajemna kierowała nią, miała już cel 
w życia; przebij sto się to w jej słowach, malo­
wało na twarzy.

Z przeitrachem  patrzał na nią Tadeusz, 
który odwiedzał ich tersz rzadko, czwarty rok 
medycyny był dla niego ciężkim i ważnym. W i­
dział jaano, ie  w głowie Ludki nie me bynaj­
mniej miejsca na marzenie o ich wspólnej przy- 
włości, że gdzieś go daleko odVegłs, s  on dogo­
nić jej r ie  może.

(Ciąg dalszy naBtąpi.)
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dolać. Inne narody nie zaniedbają swych miayo- 
narzy, pragnąc, aby się ich wpływ jak najsze- 
rzej rozwijał.

Dziś pomoc szlachetnych rodaków jest n m 
potrzebniejizą niż kiedykolwiek, stary bowiem bu­
dynek szkolny, grożący zawaleniem sit, mosiał 
być rozebrany, a pod nową szkołę wraz z in­
ternatem, do której zbudowania upoważnia snł- 
tańskie Ircule, położono już fandamen a, ale fun- 
dnsse na badowę są nader szczupłe. To jest 
głównym powodem, dla którego odzywamy się do 
aerc szlachetnych polskich z prośbą o ofiarność 
na ten cel."

(Administracja naBza chętnie pode mie aię 
pośrednictwa w zbierania składek na ten cel. 
Przyp. Red.).

M a ł y  T ^ e j l e t o i i r

Kobiety w Ameryce.
Osoby znające stosunki am aryksóikie przed­

stawiają nam świat za Oceanem j»ko coś naw.króś 
zmaterializowanego, bez wszelkich wyższych pojęć 
i ideałów. Zapewne jednak są i w A o ery es wy­
jątki, a państwo, które nie zna wojny ani n-e 
żyje w ciągłej jej ob.wie, nie zna zbrój o ego po- 
koju ani wzrastających ciągle ciężarów pnbiicz 
nych, powinno więcej oddawać się życiu idealne­
mu, skoro nędia i brak cb liba nie prsytłacia 
jego obywateli do eodziinnej prozy. Ale snać woj­
na — wbrew liberałom — uszlachetnia ludti, 
■koro Earopa więcej bawi się w ideały, a Ame­
ryka jtdyule nieprzebrane gromadzi bogactwa.

W każdym razie zajarającem jest studjnm 
życia amerykańsldsgo. Mas Orelł, bardto dowci­
pny pisarz franenski, zrobił takie ztodjum i wy- 
d u  je pod tyrnłsm „Mr. Jonathan". Książka ta 
tem więcej dla czytsLiika zajmująca, że nie masz 
In ciężkich wywodów uczonym, nużących dat sta 
tyatycznycb, t.le w formie szkiców humorystycz­
nych i anegdot przsdstawione są zwjezajs, oby­
czaje, wogóle całe życie społeczna i towarzyskie 
n  Atlantykiem.

Ponieważ jednak w życia towarzyskiem naj- 
ważniejszym czynnikiem jest kobizta, przeto wyj 
mierny z „Jonathan*-* rozdział „O kobietach".

Go aię tyczy kobiet — pisze M. Orell — 
twierdzę śmiało, że w wschodniej cięści Stanów, 
a głównie w Nowym Jorku n'c a nic aię one od 
F n n c a a k  nie różnią. Ten mm typ, tz sama ele­
gancja, te same żywość i wrażliwość i ta  sama 
pełnia kistaltów . I a nich także, jak a mężczyzn 
w Ameryce piękność polega więcej na dachowym 
wyrazie twarzy jak  na klazycsnem wykończenia 
rysów. Większość Amerykanek cieszy się ową 
dragą młodością, k tó .ą  m atka natara nacie Frań 
cnaki tak  hojnie obsypała. Po czterdileat^m roku 
życia figara zaokrągla się wspaniale; jest jako 
kwiat w całej pełni rozwinięty. Oczy nic nie stra­
ciły na żywości blasku, zęby nienarusione, płeć 
aię nis marszczy, a ręce, ramiona 1 biust zacho­
wały całą białość i kształtne swe formy. Wpraw­
dzie ladzie wogóle ta ta j bardzo wcześnie ziwieją, 
leca włos biały nietylko żo nie npośledza piękno­
ści kobiet ale owszem przy młodych twarzach 
wydaje się czemś niezwykłem i niepospolitego 
nżycza im arokn.

J iś li  Amerykanki pochodią rzeczywiście od 
Angielek, to należy wyznać, że nie odziedziczyły 
ani eębów, ani rąk, ani nóg ewoich prababek, 
gdyż widziałem w kmaryce tak czarujące rączki 
I nóżki, o jakich marzyć zaledwie można. J^daej 
rzeczy tylko Amerykankom b ra k n ą , świeżości 
c e r] . Skóra ich je it matowa i blada, a po trzy­
dziestce to ją  tylko jeszcze rataje, żc skóra nieco 
tężeje. Jeżeli zaś kobieta po trzydziestce pozosta­
nia asesapłą — wtedy azylko więdaiejs; skóra 
•tajo aię żółta i sucha jak pergamin a marszczy 
aię niby na apiacio&em jabłka.

Brylanty w Ameryce nie należą do rzeczy 
zbytkoi 'eh, lecz zą artykułem nieodzownej po 
trseby. Prędzej jaka Angielka ztara panna wyj ze- 
kłaby aię herbaty jak Amerykanka brylantów.

Aeb, te brylanty! Je t ich aż do przesyta. 
Na ato kobiet zdarzy aię zaledwie jedna, w które 
n u k a  nie Iśtiłby drogi k sm eń ; widocznie to za­
bytek mody dzikich, pierwotnych mieszkańców 
Ameryki.

Na wieesór, do b%lowej to -.1 ety bardzo do ­
b r u ;  ale na nlicy przy zwykłem obrania, przy 
szlafroczka, — brylanty w a m e b , na iz ri, na 
kapeluszu, na rękach, wszędzie i wizędzie bry­
lanty. Słowo daję, że w jam y dzitń w pewnym 
■zionie widziałem brylanty ca  trzewikach dam- 
■Idch.

Bogate panie, mieszczanki, sklepowe panny, 
sarobnico— waayatko to noai brylanty. Siotkaw- 
ssy u ś  na nlicy licho obraną, ale widocznie 
z lepszego etanu kobie.ę, bez brylantowych za- 
oeznic, można pójść o zakład, żs leżą w lombar 
dsia. Widziałem kobiety bardzo piękse, które 
niestety obwiealwszy się k Hi z kami niesłychanej 
wielkości, kompletnie się zeszpeciły; wartość pie­
niężna tych klejnotów była niesłychanie wielk«, 
wartość artystyczna prawie żad a. W Ameryce 
wególe sdaje aię pavow>ć przekinauie, że war- 
tefć  przedmiotów od ich wielkości a nie od icl. 
jakości u leży .

Widziałem na b ah eh  kobiety, z których 
niejedna we w inach , na szyi, po ramiona h 1 na 
obrania miała djamenty wartości dwóch mi 
ljonów.

Miłość do kob'.e\ Amerykanom wrodzona 
nie jefk j ie z ru  doatatecznem wyjaśnieniem tego 
prupychn, jakim mąż Stanów Zjednoczonych i o 
nę anoję otacza. Rozrzutność ta ma inne jeszcze 
powody. W Ameryce łetwo się pieniądze zarabia 
i łatwo też wydaje. C ił?  zyztem zarobkowania 
jest więcej zabawką aniżeli interesem na aerjo a 
brwv >zek Jonathan przypomina mi całkłam pe­
wnego jegomości, któ”ego widziałem jak w Monte 
Garlo dał ztofraekową sztukę złotą żebrakowi.

Amerykanin obwieszający żosę awoję bry­
lantam i, powiada aobie: „Zyskam, to m -gę żoiie 
mej srobić przyjemność bez nzjm ie jtu g o  ktn- 
p a ła  — stracę, to przynajmniej brylanty ocalę 
od kracha*.

Ale to jeszcze nis w;z>s kc Gorączka złota 
u Amerykanów nie jeat pożądaniem złota jako 
słota, lecz żądzą tego, co za słoto doatzć mo n*. 
limami ałowy: n<e noty ką^ i w- Ame ykania nie 
znają! Jonathan nie zbiera pfcrtędzy, aby ie akia 
dać, pieścić się niemi, lecz dąży do ma ą 'ku , aby 
p ru se ń  wzbić aię wyżej w hierarchji społeczne , 
odznacayć i zapewnić szczęi ie zwoim bliekim. 
Wydaje on fieniądze t»k samo ochoczo jak z mi 
lą  chęcią je chowa, a zwłaszcza wtedy, gdy idzie 
o zrobienie pizyjamcośzi żonie lab córce.

Anglicy nie mogą nadziwić się swobodsie, 
jakiej młode dziewczęta amerykańskie używają, 
tak samo jak Francuzi podziwiają awobodę An­
gielek. Doszedłszy do 13 roka żyda Amerykanka 
moża iść sama gdzie się jej podoba, na targ i z 
wizytą, do teatru, na koncert i u rn a  też podró 
luje. Świat przyznaje jej prawie wszelkie swo­
body ; a nleprzysnane ona sama aobie zdo­
bywa-

Sama rozporządza swojemi pieniądzmi kie 
azonkowemi, obracając je wedle u iodobatia  na 
dodatki do strojów albo na łakocia ; rachanki 
modniarki do papy należą Jakie towarzystwo do­
biera sobie i kogo n siebie przyjmuje, to jest jej 
rzeczą. Jeśli po balu spotka młodego człowieka, 
który jej się spodoba — Amerykanka nie wie co 
to jest zakochać się — wtedy m ó*i krótko a ja ­
sno : „T*go i tego dnia jestem w domu, proszę
mię odwiedzić". Nazajutrz meże młody człowiek 
poiłać jej bilet do teatru, towarzyszyć w drodze, 
w międzyak ach odwiedzić w loży, ofiarować kwia­
ty i bombonierki, a po spektakla odprowadzić do 
domu — i nikogo to  nie aderzy, wszystko to w 
Amsryce jest całkiem naturalne. W parę dni pó- 
ź-liej może aię zdarzyć, iż młoda dama spotkaw- 
szy takiego kawalera w towarzystwie mówi m u : 
„Chciałabym pana przedstawić jednemn z moich 
przyjaciół, jakże aię pan nazywa, nazwisko pańskie 
wypadło mi z pamięci...*

Szacunek, którym Amerykanin kobiety ota 
cza umożliwia owę swobodę młodych panienek 
Jonathan mógłby w tym względzie iłażyć za wzór 
Europejczykom, nawet Francuzom, którzy nr«dwy 
rężyli dziś nieco r 'carską sł ,wę swych przodków. 
Amerykanin spotyka się z k biefą z wyrazem 
bezwzględnego, szczerego uszanowania, zupełnie 
bezint* resownego, pALczas gdy F.aucuz objawia 
zbyt nadskakującą gaŁ-.terję nie w o l ą  od pew 
nych ukrytych intencyn a przynajmniej takie ro 
biącą wrażenie. Francuz zaw zo ustąpi damie z 
drogi, ale przy tej sposobności obejrzy ją cieką, 
w e i jezsese się oglądnie — Amerykanin w tym 
wypadku ikromnie spaszcza oczy O! św ęte sto 
ta n k i!

Dz<ś j ) zcie młode, awobodne amerykańskie 
dziewczę jest ozdobą paryskich salonów. Młodzi 
ludzie awietbiują Amerykankę dla jej wesołości, 
dowcipu i piękności, mamy pieszczą ją dla jej 
boga. twa — a młode mężatki z największą roz- 
koizą oesy by jej wydrapsły. Powodzenie jej tedy 
nie poJOzt‘.wia nic do życzenia

Jej to zawdzięcza Paryż ów ciarująey taniec 
zwany .Bostonem". Ach, to prawdziwy tryam f
0  walca po* odziano, że jest tańcem zachwycają­
cym, porywającym, ale rozmawiać w nim niepo­
dobna. „Boston" zaś całkiem co innego; tańcząc 
go, można gawędzić i kokietować, a dzięki mi- 
■trzowitwo, z jakiem Amerykanka rozwija kanszt 
„flirtacji," tru d to  aobie doprawdy coś bardziej 
zachwycającego nawet wyobrazić. Ta nie wystar­
cza prosta grzeczność i mówienie mdłych, banal­
nych komplimentów, nie, ta  potrzeba wystąpić z 
najlepszą cząstką naszego dowcipo i naizego 
wdzięku, a przytem jednak zachować się w gra­
nicach przyzwoitości. Boston daje ogromne pole 
do tego, jest to rozkosznie powolny taniec, po- 
zwalaiący tancerzowi prowadzić tancerkę według 
n. cdobania to w tę to w owę stronę, to wprost 
to w koło i wynajdywać tysiąc sposobności do mi­
łej zzm na sam rozmowy.

Młoda dz ewczęta amerykańskie z wieln a 
bardzo wieln powodów chętnie siąkają towarzy­
stwa mężczyzn, a najpierw, że same dość się uczą
1 czytają; rozumieją się doskonale nn najśsież- 
azym fasonie kapelusza, ale też tak samo umieją 
powiedzieć coś o najnowszej powieści Feuiiieta 
lub o ostatniej pracy Herberta Spencera. A rozu­
mie aię ramo przez zię, iż towarzystwo mężizyzn 
jest im także 1 z tego względu pożądane, że roz­
szerza koło i :h wielbi' iell, a wreszcie, że powięk­
sza szanse znalezienia dobrej p*rtji.

Obcowanie z mężczyznami nie przedstawia 
dla nich najmniejszego niebeip ocieńitwa, ba cno­
ta ich polega na na pewniejszej podstawie, na zi­
mnym, lodowatym rozsądku, i żadne z dziewcząt 
amerykańskich nie wda się w romans nie prowa­
dzący do pomyślnego i bogatego małżeństwa. Ma­
jątek lub też dobra posada — eto cele, których 
żadna w chwili najgłębszych wzruszeń z oka nie 
■ puśi i zaraz pyta labego swego: „a jesteś pan 
dość bogaty ?“

Nkjmiiszem m irz e irm  każ jej młodej repa- 
blikznki amerykańskiej jest zostać księżną, hra­
biną alba margrabiną bodaj z liczby herbów eu- 
ropejtkieb, które zrestaarowauo lub zgoła z zasta­
wa wykupiono amerykańikiomi dolotami— tej pono 
nigdy i n kc zię nie doliczy.

Prawdziwa namiętność do bogatych matżeńjtw, 
gorejąca w sercach młodych Amerykanek prowa­
dzi też często do bardzo smutnych rezultatów. 
Z pozoru sądząc myśiećby można, że prawodawcy 
amerykańscy uważali za możliwe małżeństwo mło­
dego dziewczęcia z rówieśnikiem Matusalema, bo 
nierzadko są przykłady, że dziewczęta w 18 roku 
życia wychodzą za 70 i 80 letnich starców.

Młoda Amerykanka przez ojca swego roz­
pieszczona, wyobraża aobie, że itary a bogaty mąż 
spełniać będiie jej wszystkie zachcianki i podda 
się wszelkim jej kaprysom łatwiej, aniżeli młody 
bez majątku i 1 łowiska. Młody mąż, mówi oni 
cotie, to rzecz bardzo ładna, ale ojciec mój zro­
bi co ja  zeck ę ; jestem ładną — mówi mi to co­
dzie ń m óstwo osób, jestem wolną, mogę robić 
co mi się podoba, odwiedzam i przyjmuję kogo 
zechcę, mogę wydawać tyle pieniędzy ile potrze­
buję — mamże t«go wszystkiego wyrzec się i za 
to wziąć m .ża, który mi narzuci gospodarstwo i 
liczną rodzinę, męża, który będzie mi opowiad 1 
o giełdzie i o oszczędnościach, o polityce i o ce­
nach bawełny? Nigdy 1 Chcę męża, który o ni- 
czem innem myśleć nie be Izie, jak tylko o za­
spokojeniu każdego mego życzenia. I rozumowa­
nie to kończy ml ad* miss esencjonalncm zdaniem: 
Ideał mój ma la t 80—nie będę miała z nim dużo 
ambarasu.

Jedno z pism amerykańskich w Wassyngto- 
uie podało awego czasu naatępujący żart—chociaż 
czy to żart —  kto wie ?

„Pewien kawaler — pisało — umieścił w 
dziennika, że poszukuje towarzyszki życia. Stało 
się że djablik drukarski wypłatał mu figla i licz­
bę la t jego z 37 podwyższył na 87. Ale o dziw o! 
Fatalna ta  pomyłka miała ten skutek, że od dam 
różnego wieku (pomiędzy 18 a 60 rokiem życia) 
nadeszło aż 300 ofert! Wszystkie deklarowały 
mniemanemu starcowi miłość i wierne poiłuszeń 
stwo na całą resztę jego żywota!"

Drugi żarcik na ten sam tem at podało jedno 
z pism hnmorystyczi.yuh, a wypływa z niego, że 
matki Amerykanek wcaie nie potępiają malżeńitw 
tego rodzaju.

M atka: A więc zaręczyłaś się z mr. Jones! 
Naprawdę, zdaje mi aię, żeś postradała zmysły. 
Ten młodzieniec nie ma ani pieniędzy, ani stano­
wiska. Wiem wprawdzie, że będzie kiedyś boga­
tym. bo mu dziadek ma zapisać część swego 
m ają tk u .. .

Córka: Otóż właśnie, mamo, ja  się z tym 
dziadkiem zaręczyłam.

M atka: O pójdź, uściskaj mnie, moje dzie­
cię. Jesteś prawdziwym aniołem!

Wprawdzie podobne małżeństwa są wyjątka­
mi, ale zdarzającemi się tak często, iż nie można 
było pominąć ich milczeniem.

(Dokończenie nastąpi).

FIZEGL4D a dnia 15 styczni? 1891

I S Z a r o m - i U s s u .
Lwów 14 stycznia.

Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej rwej szka­
tuły pogorzelcom gminy Ożomla, w powiecie jawo­
rowskim, zapomogę w kwocie 300 zł.

IE. pan namiestnik lir. Badeni wyjechał wczo­
raj do Wiednia.

Mianowania. Wydział krajowy zamianował: p. 
Juljana Fab.ańakiego, nauczycielem niż zej szkoły 
wiertniczej w Wietrznej, a p. Kazimierza KoBtkie- 
wicza nauczycielem niższej Bikoły górniciej w Bo­
rysławiu.

Krajowa Rada szkolna zamianowała ks. Broni­
sława Wojaczyńskiego, wikarjnsza przy kościele pa­
rafialnym w Drohobyczu, pomocnikiem katechety przy 
gimnazjum javielskiem.

Zarazem zamianowała zastępcami nauczycieli 
następujących kandydatów Btanu nauczycielskiego: 
Karol 1 Jana Nittmanua w szkole realnej w Krako­
wie, dr. Adama Miodońskiego w III gimnj*jam w 
Krakowie, Artura Passendorfera w gimnazjum w Bo­
chni, Wiktora Sihm.Jta w gimnazjum Franciszka Jó ­
zefa we Lwowie, Józefa Tyrana w gimnazjum w Rze­
szowie i Włady łzwa' Krakowskiego w gimnazjum w 
Przemyślu.

Minister oświaty pornczył prywatnemu docen­
towi tutejszej szkoły politechnicznoj Kazimierzowi 
Kleczyński emu zastępstwo profesora dla obowiązko 
wy<h wykładów historjl architektury, a oraz przy­
znał mu w charakterze zastępcy proferora prawo 
egzaminowania z tego przedmiotn przy egzaminach i 
wydawania świadectw-prawomocnych.

Minister oświaty zamianował ukończonego Błu- 
chacza lwowskiej szkoły politechnicznej, Kazimierza 
Piekarskiego, prowizorycznym asystentem przy kate­
drze budownictwa.

Przeniesienia, p. Namiestnik przeniósł konce- 
plstę Namiestnictwa, Michała Torskiego z Tarnowa 
do Łańcuta, a praktykanta konceptowego Namiest­
nictwa, Jana Geitera ze Lwowa do Tarnowa, a przy­
dzielił praktykanta konceptowego Namiestnictwa, Zy­
gmunta Karasińskiego do Błnżby przy Starostwie 
lwowskiem.

Rada Bzkolna krajowa przeniosła zastępców nau­
czycieli: Wojciecha Grztgorzewicza ze szkoły realnej 
w Krakowie do II gimnazjnm we Lwowie, Bronisła­
wa Świbę z Rzeszowa do II gimnazjnm we Lwowie, 
Wojciecha Niemca z Jaro ławia do gimnazjnm św. 
Anny w Krakowie, Tadeusza Kołomiockiego ze szkoły 
realnej we Lwowie do Wadowic, Leopolda Stefków 
Bkiego z Nowego Sącza do Tarnowa, Anatola Łucy- 
ka ze Stryja do Jarosławia, Rudolfa Schechtla z gi­
mnazjum Francuzka Józefa we Lwowie do szkoły 
realnej we Lwowie i Antoniego Olberka z Przemyśla 
do Stryja.

Konkursa. Izba notarjalna w Krakowie ogłt za 
z terminem do dnia 15 lutego b. r. konkurs ua opró­
żnioną posadę notarjusza w Krakowie, a ewentualnie 
na inną posadę w jej okręgu opróżnić się mogącą 
w razie nadania posady w Krakowie w drodze prze­
niesienia jnż urzędującemu uotarjnszowi.

Wydział Rady powiatowej w Limanowej ogło­
sił z terminem do dnia 30 stycznia konkurs ua po- 
sadę Bekretarza Rady powiatowej.

Z uniwersytetu P Zdzisław Adam Arpad 
Wawramch rodem z Drohobycza, praktykant kon­
ceptowy krajowej dyrekcji skarbu, otrzraał na uni­
wersytecie I >*J fi ilu.Lu toio,'!: »; Lló&t jr ł

Do Rady powiatowej turczańskie; przy wyb
rie nznppłn s i ą c y - r  7, gt.py  wi.£k**>ob ?osi*idłeścl 
wybrano pp. Jana B łosowskiego, leśniczego w Rozłą­
cza i Jana Jurkiewicza notvjasza z Boryni.

Sprawa objęcia w zarząd kraju fnnduszów 
indemuiisacyj łych, traktowana od lat wielu, znów po- 
sanęła się naprzód o krok jeden. Oto ministerstwo, 
na podstawie zawartej w r. z. ngody indemnizacyj- 
nej, odniosło się obacuie w tej sprawie do Wydziału 
krajowego, a Wydział do przrprowrdzenia rokowań 
wydelegował z grona swojego pp Cnamca i Romauo- 
wicza, oraz dodał do ich boku dyrektora krajowego 
biura obrachankowego, p. Tarnawskiego. Ponieważ 
dotąd Sejm nasz co rokn przyjmował tylko do wia­
domości coroczne zamknięcia rachjnkowe fnndnsiów 
indemnizacyjnych, lecz dla bra^n rachunków za lata 
początkowe nie ndzielał rządowi absolatorjnm z za­
rządu temi fnuduazami, będzie przeto rzeczą delega­
tów Wydziału ustanowić podstawy odbiorn fnndnizów 
indemnizacyjnych

Obiad. U Arcyksięstwa S> Batorów odbył się 
obiad, aa którym był p. Namiestnik z małżonką, 
głównokomenderojący, prezydent Simonowicz, Dem 
bowskl, Lidl, Jorkajcli - Koch, Mochnacki, Arnold 
Des Loges, kilkn jenerałów i kilku oficerów.

Temperatura. Rano — 8° R., w południe 
— 3° R. Barometr 701". Spada, Dzień pogodny, 
słoneczny, niebo znpelnie czyste. Jest to szósty dzień 
słoneczny w tegorocznej zimie, na blisko zto dni 
pochmurnych.

W czytelni dla kobiet mówić będzie w piątek 
16 b. m. pan profesor P r ó c h n i c k i :  „O poezjach 
Szujskiego".

P. Antonina HofFmonnwa, znakomita artystka 
i gwiazda sceny krakowikiej, wróciła po dłngiej cho­
robie do zdrowia.

Marsz pułku dzieci krakowskich. Pod takim 
tytułem napisał p. Jcjde, artysta sceny krakowskiej, 
wiersz do kantaty, którą Bkomponowai p. Kordecki 
n t cze krakowskiego filantropa, pref. dra Jordana. 
Kantata ta jest ułożona na tle melodyj krakowskich, 
a wiersz p. Jejdy rozpoczyna się słowami:

„Na Bztandarze Orzeł Biały 
Ku niebiosom leci,
Za sztandarem, jak wspaniały 
Pułk krakowskich dsieci".

Latem, maszerując w ordynku wojskowym lub 
odbywając iuue ćwiczenia w parku dra Jordana, bę­
dzie diiatwa nasza śpiewała ten marsz piękny.

Ofiary. Dla Głodnych dzieci otrzymaliśmy cd 
N N ze Lwowa 10 zł., od p E. Czaykowskiej 
z Wasylowiec (zamia.t rozsyłania życzeń noworocz­
nych) 1 zł. — a w ę: -razem z poprzednlemi 213 zł.
65 cnt.

Dla czeladnika arew9kiego K. Bednarskiego, 
chorego na snrhoty, otrzymaliśmy od E. R M z Mo­
sto w a 1 z ł , a od N. N. z Sosolówki 50 c t , od 
p. W B. 1 zł. — a razem z poprzednlemi 33 zł. 
60 cent.

Dom Opieki. W ober zbliżającego zię sezonu 
zabaw, jak najgoręcej polecić się gedzi zakład dis 
sług p. n. Dom opieki (Łyczakowska 1. 10) który 
przyjmuje wszelkiego rodzaju bieliznę do prania — 
wykonywa sumiennie i kn ogólnemn zadowolnieniu, 
a po cenach znscznie niższych cd wszystkich dotąd 
praktykowanych u nas. Zakład ten przyjmuje także 
bieliznę do naprawy.

Przypominamy, że zadaniem Domn Opieki jest 
chronienie słng od t. zw stancji, które są może 
głównem gniazdem demoi alizacji sług. Dom Opieki 
stara się zarazem dać słngom podczas bezrobocia 
sposobność wydoskonalenia się w praktycznym ich za­
wodzie.

S tatystyka pocztowa. W listopadzie z. r. na­
dano we Lwowie ogółem 636.149 posyłek, zatem o 
13.671 więt.tj jak w listopadzie 1889 r. W tym sa­
mym miesiącu nadeszło do Lwowa 434.075 prze­
syłek — zatem o 15.515 więcej, jak w listopadzie 
1889 r.

2  prasy, w  Warszawie ma powstać nowe pis­
mo poświęcone sztukom pięknym. Nosić ono będzie 
tytuł Piękno.

Zarząd kolei Z Stryja do Chyrowa wraz z od­
nogą z Dr o Doby cza do Borysławia przeszedł z dniem 
1 stycznia b. r. z rąk krakowskiej dyrekcji rnchn 
do rąk lwowskiej dyrekcji. W obec tego zarządzenia 
jeneralnej dyrekcji kolei państwowych lwowska dy­
rekcja ruchu zarządzać będiie: koleją czerniowiecką 
wraz z lokalnemi kolejami bnkowińikiemi i koleją 
kołomyjską, koleją lwowsko-bełzecką, i linjami kole- 
jowemi państwowemi. Lwów-Stryj-Stanisławów, S anl- 
iławów-Hngiatyn, Stryj Łzwoczne i Stryj Chyrów. Dla 
zaokrąglenia działalności lwowskiej dyrekcji rnchn 
byłoby pożądauem, aby w jej zarząd przydzielono 
również linję Chyrów-Priemyśl.

Zmarły niedawno archeolog Schliemann był 
namiętnym wielbicie em świata starożytnego. Wielce 
oryginalną jest historja jego drugiego małżeństwa. 
Wcześnie owdowiawszy, Schliemann dał się słyszeć 
wielokrotnie i to najpoważniej, że zakochany jest w 
Pięknej Helenie, w tej postaci Heleny, jaką urobił 
sobie ze starych pomników i legend, i jaką ma cią­
gle przed oczyma. Nosił się Schliemann przez lat 
kilita z tem uczuciem dla istoty niepochwytnej, nie­
istniejącej, aż wreszcie przyszło mu na myśl, że na 
półwyspie helleńskim żyje obecnie typ greckiej pięk­
no;: i ścigający go w wyobraźni, jest oseba żywa, 
całkiem podobna do wyma zonej przezeń królowej, 
która wojny trojańskiej była powodem.

Był wówczas Schliemann w Berlinie, gdy mu 
ta myśl przyszła a nie miał zamiaru rychło do Gre­
cji się wybrać. Ale miał w Atenach swojego kores­
pondenta, jego więc wzywa depeszą, aby przyjechał. 
W parę dni przyjaciel był w Berlinie.

— Cóż to za nagła sprawa? — zapytuje.
— Słucbaj, — odpowiada Schliemann.

I opowiada mn n >jpoważi.iej dzieje swej mi­
łości ku pięknej Helenie i kończy prośbą, aby on 
taką żywą postać mu znalazł.

Szaleństwo na pozó •.
— Otwieram ci jaki chcesz kredyt — rzecze 

S bliemann, — w zdłnż i w szerz przejedź Grecję i 
znajdź mi dosłownie taką Masz tu rysnnki, masz 
rysopisy szczegółowe. Ma mieć oczy takie, takie 
usta, nos taki, taką a taką kibić, włosy i t. d. Jak 
znajdziesz a dziewesyna zechce mię za męża, te­
legrafuj.

Przyjaciel podjął się komisu; zanadto przywykł 
do oryginalności Schliemanna.

Pół roku jeździł i zwątpił już na dobre o 
swej misji, gdy nagle w Pace ąjrzał oko w oko 
ideał Schliemanna. Przedstawił się natychmiast ro­
dzicom dziewczyny, średnio zamożnym mieszczanom, 
i rzecz całą opowiedział. Rodzize przystali na kom­
binację, diiewczyaa wahała sę , ale urok fortuny 
Schliemanna kilkunastu milionów marek sięgającej 
zdecydował ją.

Tegoż dnia Schliemann otrzymał depeszę:
„Znalazłem. Fotografje w kilkn pozsch prze­

syłam".
Przygotowauy do podróży Schliemann, wyglą­

dał od tej obwili z gorączkową niecierpliwością 
przesyłki z wizernukiem swego bóstwa. Przybyła na-
r ,. 7r.,> n-ł-,-- -.-o-.- r -,—t t i  f Miemaon k^nerty. O
u ;!;:■&' ł ' Kjr.ua ■;olana .. *kby żywa.

goń&iK' *}!! jnr w ć. - >itr..
l aka jest nieprawdopodobna a jednak praw 

dzi.»a historja drugiego małżeństwa Schliemanna. 
7- , łajmy dia harmouj: obrazka, że małże .stwo to 
było zupełnie szczęśliwe, a pożycie pańBtwa Schlie­
mannów wzorowe.

Aresztowanie Padlewskiego Według relacjj 
otrzymanych z Madrytu, człowiek zaaresztowany 
w Olot jeBt Bzoznpły, brunet, wysokiego wzrostu, ma 
oczy niebieskie, noB orli i dwie blizny na lewej 
skroni i na Bzyji — co wazyitko dokładnie z ryso­
pisem Padlewskiego się zgadza. Aresztowany miał 
zeznać, że dnia 5 grudnia przybył do Gerbero w 
HiBzpanjl, następnie przebywał w Barcelonie, Sara- 
gosse, Alicante i Madrycie. Dnia 24 grudnia za po­
radą przyjaciela swego ndał się do Olot. Badany, 
oświad zył, że spodziewa się, iż go rząd hiszpański 
wyda Francji i że spokojnie oczekuje gilotyny. Gdy 
go aresztowano nie miał przy sobie żadnych pienię­
dzy, znaleziono tylko przy nim rewolwer i naboje. Aresz­
towany mówi biegle po hiszpańskn i ma na sobie 
narodowy strój hiszpański, który miał knpić w Bar­
celonie i Saragossie.

Z powodn nader zaniedbanego nbrania wzbu­
dził on nieufność w urzędniku cłowym z Olot, który 
go zapytał o paszport. Nieznajomy jednak passportn 
nie pokazał, lecz natychmiast uciekł przed urzędni­
kiem i ukrył się w hotelowej stajni, gdzie go następnie 
odszukano i przyaresztowano. W jego pokoju hote­
lowym nie znaleziono nic podejrzanego, ani pism 
żadnych, tylko mnóstwo strzępków podartego papierń. 
Aresztowany twierdzi, iż połknął wszystkie papiery, 
któreby mogły skompromitować jego przyjaciół. Ba­
dany przez sędziego śledczego zaraz podczas pier­
wszego przesłuchania przyznał Bię, iż jest Padlewskim. 
Zegnania jego jednak w wieln punktach są bard.o 
sprzeczne i wskazują na pewien rozstrój umysłowy. 
Dotąd nie wiadomo, czy się ma do esynienia w istocie 
z Padlewskim, czy z jakimś człowiekiem obłąkanym, 
któiy chce tylko nchodzić za Padlewskiego.

Władze hiszpańskie twierdzą jednak stanowczo, 
iż przyaresztowany w istocie jest Padlewskim. Pozo­
stanie on w Olot w więiienin dopóty, póki specjal­
nie wysłany w tym celu do Olot ąjent franenski nie 
zbada tożsamości jego z Padlewskim. W niedzielę, 
gdy prowadzono go do przesłuchania do sędziego śled­
czego, nsiłował umknąć, lecz schwytano go natych- 
ssiast i okato w kajdany. Oświadczył on, iż domnym 
jest z swego czynu i że mordując Sieliwierstowa był 
tylko karzącą ręką boskiej sprawiedliwości.

Karnawał ua prowincji poczyna si; ożywiać. 
W S.anisławowie bal nrządzony w ubiegłą niedzielę 
przez okoliczne ziemiańsiwo ndał się wjbornie. Na­
wet ze Lwowa i dalszych okolic od granicy rosyj­
skiej zebrało się wiele gośri, a bawiono się tak 0- 
cboczo, że maznr, którym zabawę zakończono, był 
istotnie białym, bo ostatnią figurę odtańczono po 
zagaszenia świec. Zabawę zaszczyc i swoją obecno­
ścią ks. bisknp Pełesz i witany serdecznie przez gos­
podarzy balu, aż do północy przypatrywał się z cie­
kawością skocznym tanom.

Ze Strusow a nam piszą: „Nowy nabywca dóbr 
Strusowa z przyległościanu JW. hr. Józef G. lachow­
ski darował ubogiej gminie tutejszej 150 zł., 50 fur 
drzewa opałowego i 50 zł. dla straży ogniowej. 
Nadto sprawił na, kolendę dla ubogiej dziatwy szkol­
nej 80 kompletnych nbrań zimowych.

Za te tak hojne dary składąją podpisani szla­
chetnemu ofiarodawcy w imienin obdarowanych Ber- 
deczne „Bóg zapłać". A . R utka  burmistrz, F. 
Dobrowolski kierownik szkoły.

Odkrycie Kocha. W Nicei w tych dniach miał 
prof. Yernenil z Paryża na posiedzenia miejskiego 
Towarzystwa klimatologicznego ząjmujący odczyt o 
limtio Kocha. Po krótkiem wstępie, w którym prele­

gent opowiedział historję odkrycia łochowskiej limfy, 
następnie omawiał dość szczegółowo ze stanowiska ści- |  
śle naukowego działanie limfy tak w gruźlicy zew­
nętrznej jak i wewnętrznej, i zaznaczył, iż na pod­
stawie tak własnych bsdań jak i badań Bławnych 
francuskich uczonych, doszedł do następujących re­
zultatów. Kochina jest silną organiczną trucizną, 
która wywołuje bardzo nieregula-ną a często bardzo 
niebezpieczną ogólną infekcję. Reakcja miejscowa 
po zastrzyknięciu limfy okaznje się nie tylko w 
tkance tuberkulicznej, lecz także przy bardzo wieln 
innych zakaźnych chorobach, w tkankach dotkniętych 
temi chorobami.

Stowarzyszenie rękodzielników lwowskich 
„Gwiazda" urządza w bieżącym karnawale na do­
chód swoich fandaizów 3 wieczorki maskowe w wła­
snych lokalnościach przy ulicy Franciszkańskiej 1. 7. 
Wieczorki w „Gwiaździe" znane 14 od lat wieln i 
amatorkom i amatorom ochoczej zabawy, rtórą zię J 
zawsze wyszczególniają; można zatem rokować i w tym m 
roku powodzenie; zwłaszcza, że sam cel na jakt do- J  
chód jest przeznaczony, zasługuje ze wa;e:h miar M 
na poparcie. Pierwszy wieczorek maskowy odbędzie * 
się w sobotę 17 Btycznia b. r. na który już rozesła- 
u > zaproszenia. Osoby, które dla braku dokładnego 
adresn lub innych od komitetu niezależnych przyczyn U  
zaproszenia nie dostały, raczą Bię zgłosić w biórze^B 
stowarzyszenia przy nl cy Franciszkańskiej, gdzie j e ^ |  
otrzymać mogą. ™

Z Korzennej piszą nam: Mieszkańcy Korzen­
nej i jej okolic ncirszyli Bię bardzo dowiedziawszy 
się, że świe.na Dyrekcja pocztowa zamierza dla uła­
twienia komanik ji otworzyć nowy urząd pocztowy 
w naszej okolicy. Jnż nawet Dyrekija i Ministerjnm 
powzięły decyzję w tej sprawie, ale wybór Niećwi 
na miejsce poczty jest znjełnie nieolpowiedui. Je­
dnam i jedynem miejscem nowego nrzędn pocztowego 
może być tylko Korzenna, gdyż leży - w pośrodku 
starających się o nową pocztę urzędów parafialnych, ! 
obszarów dworskich i nrzędów gminnych, dalej leży 
ona na granicy powiatu grybowikiego i nowosą­
deckiego, więc obn powiatom może oddać osłogi i 
wreszcie tędy prowadzi droga powiatowa s Grybowa 
do Nowego Sącza i tn się drogi krzyżnją.' Spodzie­
wamy się więc, że świetna Dyrekcja po*zt te naj­
słuszniejsze powody pod rozwagę weźmie i nrsąd po­
cztowy z Niećwi przeniesie d<r Korzennej.

Z Wojnicza piszą nam: W miesiącu littopa- 
diie ubiegłego rokn opnścii miasteczko nasze ks. 
Franciszek Widlarz, przeniesiony do Piwnicinej. Żal 
jaki pozostawił po sobie tak w aercactT parafian jak 
osobistyeh przyja iół nie tak prędko ukojonym zo­
stanie, to też odczuwając, słusznie podniósł jeden 
z członków Towarzystwa kasynowego, w ctasie uczty 
pożegnalnej dla odjeżdżąjącego, ie nb/tok jego z ta 
tejszego towarzystwa jest nbytlidem perły w koronie, 
jest nsnnięciem się filara w pomoście pożycia towa­
rzyskiego w Wojnicza Gmina miasta Wojnicza na­
tomiast ceniąc wysoko zaiłngl tego czcigodnego ka­
płana tak jako wzorowego i ni Btrndzonego kate­
chety, jak niezmordowanego pracownika w winnicy 
PańBkiej, jnżto w czasie administracji parafją, jnż to 
w ozasle jako kooperatora kościoła, jednomyślną 
uchwałą z 8 b m. nadała mn honorowe obywatel­
stwo miasta Wojnicza, a wręczając mn przepysznie 
wykonany dyplom nawiązała życzenia, by miłość, 
cześć i poszanowanie, jakie sobie dotychcsas n wszyst­
kich urbi et o>bi zjednał, towarzyszyły mn wszędzie 
i zawsze.

Zawieje śnieżne, które od początkn bieżącego
rokn przerywają regularny ra h pociągów na kolejach 
aiHtr aefu-ij nie ustają. Sfcrtklem tbgc >ff,,'dnlori 
srrozi brak -*ięsa, gdyl na FmicJ*jalkowy targ 
bydle kobje węfterzkic ni 1
łów na targ ztpowleaziaayrli, nie p«ybyu^rów niei 
aa teu targ Inna nartjn i6w zc Styrji.

Ostatnie przez nas otrzymane wiadomości dono- 
B ią , że na węgierskich kolejach państwowych, miano­
wicie na linjach Peszt-B nck, Peszt-Kanissa i Peizt- 
Raab z powoda ogromnych zasp śniegn musiano rnch 
pociągów napełnię wstrzymać.

Na kolei północnej nie chodzą również pociągi 
na llnji z Przyrowa do Berna i na kilka odnogach 
poboernych, a na kolei południowej i wieln niemie­
ckich linjach austrjackiej kolei państwowej rnch po­
ciągów co dzień przywracany co dzień doznaje przerw, 
tak iż poczta z południa i zachodn przychodii do 
Wiednia z wielkiem spóźnieniem.

Z Sieniawy Dam pissą:
(J. B ) Miasteczko nasze, a raczej inteligent- 

niejrza część jego mieszkańców, poczyna budzić si \ 
z długiego letargn; ciągłe Bwary i niesnaski częścio­
wo jnż ustały. Czasy te, kiedy to lokal tntąjssego ka­
syna był tylko widownią różnorodnych kłótni i ża­
kowskich awantnr, a księga życzeń i zażaleń tego 
Stowarzyszenia była zbiorem nlebardzo mądrych ko- 
respondencyj tutejszych malkontentów — esasy te, 
dzięki Bogu, należą jnż tylko do smutnych wspomnień 
z przeszłości.

Pierwszym objawem towarzyskiego życia były 
„Jasełka", odegrane dnia 11 bm. przez tatąjszą cJa- 
twę szkolną za staraniem specjalnego komitetn, który 
się tn pod przewodnictwem ks. Tomasza Wlazowskie- 
go zawiązał. Młodzi amatorowle wywiązali Bię > ról 
Bwoioh dodatnio; śpiewy solowe równie jak i chóry 
były dobre. Słowem całość wypad’.% — jak na pierw­
szy raz — wcale korzystnie. Przedstawienie zakończył 
dany ponad program obraz z żywych osób przedsta­
wiający Wiarę, nadzieję i miłość.

Na przedstawienie to zgromadziła się nietylko 
inteligencja miejscowa (z wyjątkiem „dyguitaray", 
którzy poczytywali sobie widoesnie za njmę ioh go­
dności pójść między malnezkiih i wesprzeć nbogą 
dziatwę, dla której dochód przeznaosono), ale nadto 
bardzo wiele OBÓb a mi»zego Btanu i z okolicy. A

Wieczorek ten, ns którym chwil kilka mile 
Bpędzono, jest pocieszającym objawem bndząeego się 
n nas tycia towarzyskiego, to też prawdziwe nznanle 
należy się od nas czcigodnemu inicjatorowi ks. Wła- 
zowakiemn, który jako przewodniczący komiteta po­
trafił wpływem swoim cel wytknięty przyprowadzić 
do skntkn i uspokoić nieco gorącikowe usposobienie 
niektórych członków komitetu, którym — zdaje się 
z zasady — nic się nie podoba, gdyż najlepsse chęci 
i czyny nie wystarczają im; zawBie chcieliby czegoś 
lepszego, a sami — zdaje się — nie wiedzą, czego 
właściwie chcą.

Ma się tn podohno zawiązać Towarzystwo dra- ^  
matyczne i dawać w pewnych odstępach esaan prr.-«j- S  
stawienia na cele debreesynne. — Towarzystwa tema
„Szczęść Bożel", a malkontentom radzimy, ażeby za- ̂
niechali zamiaru reformowania świata, bo m. to zbyt '
wątłe ich Biły; lepiej niech się trsymąją zasady:
„Zgoda budnje, niezgoda rujnuje."

Z Lawrykowa nam pissą:
Na przewodniczącego mńjseowej Rady szkolnej 

wybraliśmy w tym rokn p. Alfreda Ssczerbiokiego, 
dzierżawcę dóbr. — Owóż p. Szczerbalski wywdzię­
czając się za zanfauie, kazał natychmiast własnym 
kosztem urządzić w szkole dzwonek do zwoływania 
dziatwy. Dotychczas ożywano w tym cela „kaiatadła" 
zrobionego z desek i młotka. — Za ten <!|ar składąją 
p. Szcserbickiemn icrdt33ne podziękowanie reprezen­
tanci gminy i Rady szkolnej miejscowej.
Ant. Hawlicki, E m il Odymko, And. M ałdryk  wójt.

Szczególny wypadek zaszedł w tych dniach 
w pewnej wsi pod Grodziskiem. Umarł tam pewien 
włościanin i pochowany został, jak to jest n asa
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zwyczaj, w nzjlepszem, jakie miał ubrania. Gdy pozo­
stała po nim wdowa, chciała następnie zapłacić niektóre 
koszta pogrzebowe, zauważyła brak lOO-markówki 
papierowej, która była w posiadania jej męta. Przy­
pomniało jej się nagle, że owa 100-markówka znąj- 
dOjt aię prawdopodobnie w kieszeni surduta, w którym 
mąt został pochowany. Jakoi kazała odkopać zwłoki 
męta i istotnie znalazła w pugilaresie, który zapo­
mniano z kieszeni wyjąć, owe zaginione 100 marek.

Polowanie. Dnia 8 stycznia w Kościelcu u hr. 
Antoniego Wodzickiego ubito w pięć godzin i w 7 
strzelb 101 ząjęcy.

Zmarli. Fraudezek Ludwig, kupiec i obywatel 
m. Krakowa, zmarł tan. w 64 r. tycia. — Jadwiga 
z Palnchów Szymeczek, zmarła w Krakowie w 31 r. 
tycia. — Ignacy Radliński, zmarł we Lwowie w 71 
r. tycia. — Teresa Warga, zmarła we Lwowie w 
70 r. tyda. — Anastazja Potasmlk, zmarła we Lwo­
wie w 38 r. tycia. — Jnlja ze Smoleńskich Woj- 
dechowska, tona oficjel* rach Wytszego Sądn b a ­
jowego, zmarła we Lwowie w 27 r. tycia.

0  włóczęgach amerykańskich, znanych pod 
zbiorową nazwą „tramp", opowiada szwajcarski po- 
drótuik Filip BeigeB następujące szczegóły:

Na wiosnę roki 1888 w najwięcej otywionych 
okolicach północno-wschodniej części Stanów Zjedno­
czonych, w poblitu linij kolejowych Pensylwanja-Ohio 
rozłożyła się cała armja trampów, licząca ni mniej 
ni więcej tylko 1500 włóczęgów.

Zarząd kolei równie jak 1 władze policyjne z 
Nowego Jeriejn i Pensylwanii poczytywały wieści o 
tak wielkiej potędze włóczęgostwa za przesadne i nie 
troszczyły się początkowo zgoła o jej wytępienie.

Niestety, po niewczasie dopiero ipostrzetono 
te spokój i bezpieczeństwo pnbllcme okupować 

trzeba krwawą i zaciętą walką z hałastrą, która zy­
skując na czasie, postarała się o dobre uibrojenie, 
by tem śmielej stawić opór tandarmerji i wojsko.

W okolicach, gdzie zagnieździli się włóczęgi, 
■dnwalo się, it ze Bzczętem zatracono pojęcia prawa 
i słuszności. Gwałt natomiast 1 bezprawie święciły 
•we tryumfy

Rozzuchwaleni łebracy gwałtem wdzierali się do 
wagonów kolejowych 1 zmuszali urzędników itacyj do 
pnewoienia Ich i miejsca na miejsce. Podrótnych 
nagabywali prośbą i groźbą o jałmutnę, stawiając 
lm stereotypową alternatywę rotbójnicią „Pieniądze 
albo tyrie !“

Rewolwer, który jest nieodstępnym towarzyszem 
kbtdego Amerykanina, niewiele w takich razach po­
magał, bo bandyci stanowili zawsze siłę przeważ ąjącą 
a przytom ustawali pod dowództwem człowieka, któ­
ry o tyle był odwaftniejsrym, o ile mniej miuł do 
■tracenia. Byłto skończony łotr, zostający po dwabroć 
pod zarzutem morderstwa, którego wszakże pobłażliwy 
sąd przysięgłych nwolnił.

Takiego zatem wodza mając na czele, rozbój­
nicy dopuszczali się grabieży i nadążyć nie do opi­
sania. Stratowane naokół pola, pobnrzone spichrze, 
dymiące się sgliaicza domostw i wbi znaczyły ślady, 
którędy pr .ociągała ta zgrąja opryszków. Ryk npro- 
wadsanego bydła, płacz dzieci, narzekania 1 skargi 
ograbionych mieszkańców wtórowały tryumfalnemu 
icb pochodowi.

Wreszcie zarsąd kolei spostrzegłszy, że li zba 
podi.'*nyeh z powoda trampów niezmiernie aię zmniej- 
ssyia, postanowił jąć się rzeczy z większą energją. 
Utworzył zatem oddział straży bezpieczeństwa, złożony 
w  150 od stóp do głowy uzbrojonych ludzi i wysłał 
go w pościg za złoczyńcami

Kilka krwawych potyczek wystarczyło do oczy- 
* włóczęgów Oddział żaudarmerji

 __  —i-—. »pntbanin wygniótł ich
' i* którzy się schronili do

wagonów pociągu towarowego, wywieziono pospiesznie 
na znaczną odległość i z wysokiego mostn żywcem 
powrzucano w głęboką rzekę. — Jak Bzarańcza po 
■pustoszenia kraju nagle się nnosi w górę i znika 
w przestworzu, tak trampowie zgubili aię bez śladu 
w głębi okolicznych lasów.

Nie jestto wszelako jedyny wypadek, że włó­
częgi amerykańscy ubrali się w tak zbitą mnsę. Na 
wiosnę i w lecie każdego niemal roku sbierąją się 
ich jak gniazda szerszeni gwarne hurmy i przejmują 
mieukańców okolicznych miast taką zgrosą, jakby 
nadciągały wojska nieprzyjacielskie.

Dowodem tego jest miasteczko Dover w Dela­
ware, którego mieszkańcy na wiosnę roku przeszłego 
musieli wynieść się ■ własnych swych domów, ażeby 
nstąpić miejsca trampom. Byli oni wówczas panami 
całą] okolicy, a że liczyli ■ górą 10 0()0, więc na­
trząsali się z nielicznej garstki żsndarmerji 1 zbrojnej 
policji, pried którą w innym czasie drżą trampowie 
i oegą się jej jak ognia.

Obywatele miasta Dover myśleli wprawdzie zami 
r nimi się rozprawić na ostre, ale na to cznli Bię 
nazbyt słabymi. A więc aż do końca jesieni trwał 
taki stan rzeczy, że trampowie odprawiali mityngi, 
onacsali wysokość kontrybucji, a Doverzanie radzi 
nieradzi mniieli im z potulną nległością wszystkiego 
dostarczać. Nawet zarząd kolei stawił się pozornie 
na asłsgi wszechwładnych trampów, bo na ich żąda­
nie wyznaczył dla nich osobny pociąg pospiestny, 
którym każdy włóczęga bezpłatnie mógł jeździć sobie 
z miejsca na miejsce.

Z końcem jesieni, Kiedy zżółkła liście poczynają 
> drzew opadać, zapowiadając nadejście ostrej ame­
rykańskiej zimy, trampowie opuszczają szerokie prerje 
• przenoszą się na zimowe leże do olbrzymich miast 
Stanów Zjednoczonych

Ta roztasowują się po brndnych zaułkach przed- 
zzieść, wieczorem csybąją na ograbienie kogoś z prze­
jezdnych, by za zdobyte pieniądze spędzić noc w en 
choących wódką i tytoniem pnoziąkłych tabernach.— 
Tak zimują ani wyczekując wiosny, z którą wybija 
dla nich godzina włóczęgi i rozkosznego wylęgania 
na wonnych trawach preryj

Demonem, popychającym takie masy lada do 
włóaęg. jest bezciynność i lenistwo, które wchodzi 
niejako w ioh krew i staje zię jedną z najstraszniej­
szymi namiętności. Amerykański tramp woli w lach 
manuh, boso z zakrwawionymi nogami przedzierać Bię 
przez oierniska i gąszcze lasów, woli drżeć od zimna 
gdzieś w piwnicy na przedmieściu, woli nie jeść ani 
nie pić całemi tygodniami, a wreszcie woli paść tru­
pem na gościńca od rasów pałki policjanta, aniżeli 
chwycić zię choćby na godzinę jakiej godziwej pracy. 
Wszystko, byleby nie pracować; bo praca to śmierć 
dla każdego, który się zaciągnął do zastępu trampów 
W ogóle włóczęgostwo amerykańskie jest ciekawem 
zjawiskiem upodlenia człowieka

Wszystkie cierpienia nędzy, głodu i wzgardy 
trampowi osiadam whisky i opjum, które kupuje za 
oiebrany lub skradziony pieniądz. Próniactwo, jedze­
nie I picie, oto wszystko, około czego obracają się 
nadzieje i pragnienia trampów. Inne uczncia ludzkie 
aą w nich stępione, obumarłe władze umysłowe. — 
Tramp, o oczach przygasłych, powolnie wlokących się 
nogach, o zwiędłej i wychudłej twarzy, jest uosobie­
niem próżniactwa.

Csaaem tylko zapłoną błędne jego oczy dzikiem 
rozdrażnieniem narkotycznem, twarz aię ożywi, a ■ ust 
wyrwie się cyniczny dowcip. Amerykanin spogląda 
wtedy na nich ze wzgardą i mówi, że to ladzie stra­
ceni dla interesn. Nie wie on, że w kraju, gdzie nie 
ma nic jak  tylko business i business, reakcja mmi 
koniecznie objawić aię właśnie w takiej formie, jaką 
jest t r a m p . __________

Teatr. Dziś we środę po raz pierwszy „Paryż 
pod koniec wieka", komedja w 5 aktach Ernesta 
Bluma i Rzula Tochćgo Jutro we czwartek „Prorok", 
opera w 5 aktach Meyerbeera. Gościnny występ p. 
W irmntha, tenora oper włoskich.

Literatura i Sztuka.
* Światełko. Nr. 1 z b. r. tego czasopisma ilu­

strowanego dla dzieci i młodzieży zawiera: Marja- 
Leona, Głogowianie, Szczęsny Zahajkiewicz Śni się 
,ercu... Rawiczanka. Kulawy Janusz. —  Jadwiga Zu­
brzycka, Pomnij, — Aleksander Borucki, Obrazy ze 
świata — M. Ziel., Na lodzie. — Pukawka. — 
Rozmaitości. — Rozwiązania

* Przegląd sądowy I administracyjny wycho­
dzący we Lwowie pod redakcją prof dr. Tilla za­
wisie w I zeszycie z r. 1891: 1) Ustny proces cy­
wilny niemiecki w świetle doświadczenia, przez dr. 
Augusta Balasitza. 2) O prawie rybołówstwa, przez 
Tadeusza Bresiewicza. 3) Wawrzyniec Stein, przez 
dr. S. Głąbióskiego. 4) Dr. Maurycy Kabat, przez 
prof. dr. Al. Janowicza. 5) Zapiski literackie. 6) 
Praktyka eywilno-sądowa. 7) Praktyka karno-sądowa. 
— Zasady orzeczeń trybunału kasacyjnego, przez dr. 
Wincentego Tarłowshiego. 8) Praktyka administra­
cyjna — Zasady orzeczeń trybunału państwa, pnez 
dr Aleksandra Małaczyńskiego 9) Kronika Z lwów 
skiego towarzystwa prawniczego. 10) Wiadomości 
urzędowe. Prenumerata roczna wynosi 7 zł., półrocz­
na 3'50, kwartalna 1’75.

* Przewodnika gimnastycznsgo „Sokół" (organ 
Towarzystw gimnastycznych) opuścił prasę Nr. I z 
stycznia r. b. Treść: Nowy Rok. — Zarys ćwiczeń
na drążku (c. d.) — O zmyśle mięśniowym (c. d )— 
Sprawy towarzystw gimnastycznych polskich. — Gim­
nastyka w Rosji. — Kronika — Od administracji.

Część ekonomiczna.
§ Choroby stadns. W czasie Bd 26 grudnia 

1880 r. do 3 stycznia 1891 r. stwierdzono z cho­
rób zaraźliwych zwierzęcych:

Zarazę pyskową i racicową: w Grodziska 
górnem (pow. łańcucki), Majdanie gołogórskim, 
Gołogórach (pow . złoczowski)

Parchy a koni: w Horodyszczach (powiat 
brzeźański).

Ospę a owiec: w KaBperowicach (powiat 
zaleizczycki).

Wściekliznę: w Sokala (pow. sokaUki).
W tym czasie w jgzsły:
Zaraza pyskowa i racicowa: w Łopitynie 

(pow. brodzki), Hawnikach (po*, dobromilski), 
Niebyłowie, Siwce wojniłowakiej, Równi (powiat 
kałaski), Romanówce, Pawłowie (pow. k*mio- 
necki), Żubraczem (pow. liski), Krukienicach 
(pow. mościski), Uszkowicach (pow przemyślań- 
ski), Czerniowie, Bouszowie (pow. rohitjim ki),
5 rzałkowie (p. stryjski), Lachowicach, Koszara­
wie (pow żywiecki).

Zaraza wąglikowa: w H nkowcach, Nowc- 
aiółce kostmkowej (pow. zaleś zezy cki).

Róża wąglikowa: w Skomorochach (powiat 
■okalski).

§ Na poniedziałkowy targ  na bydło w Wiednia 
przypędzono ogółem 2252 sztak, a to 613 z Wę­
gier, 620 z prowincyj niemieckich i 1019 z Gali­
cji. W tej liczbie było 1830 wołów opasowych I 
422 z paszy. Z powoda tak małego spędu—gdyż 
1901 wełów na targ zapowiedzianych z powoda 
przerwy racha na kolejach nie przybyło — targ 
był bardzo ożywiony, a ceny podniosły się o 2 
do 3 zł.

Płacono woły węgierskie po 54—61, wyjąt­
kowo po 64 zł., woły galicyjskie po 54—60, wy- 
|ątkowo po 63 zł., woły niemieckie po 56—62, 
wyjątkowo po 65 za centr. Krowy i byki płacono 
po 24—34 zł. za centnar żywej wagi prócz opłaty 
akcyzowej.

§ Sprawozdania z targu zbożowego na Kleparzu 
Kraków 13 stycznia.

Ze względn na słabe rezultaty omłotów, pro­
ducenci wstrzymają się ze sprzedażą i usiłują pod­
nieść ceny i z t*go powoda ofiarowania są w ogóle 
małe, podczas gdy zapotrzebowanie, a tem samem 
i chęć do kapną zwiększa aię tymczasem. Doty­
czy to mianowicie pszenicy, która na dzisiejszym 
targu była więcej poszakiwaną, po ceaach cokol­
wiek lepszych. Zyto napotyka odbyt normalny, 
lecz cenn żyta nie zdołała się podnieść Jęczmień 
browarny kapowano chętnie po cenach niezmie­
nionych. Owies niezmiennie.

Płacono sa pszenicę białą od 8 85 do 9.05, 
za czerwoną od 8-75 do 8 95; za żółtą od 8-65 
do 8 '9 0 ; ca żyto od 6.90 do 7 2 0 ;  za jęczmień 
browarny od 6-75 do 7 '5 0 ; na paszę od
6 — do 6-20; sa owies od 6.10 do 6 40; rze­
pak od — do — . Wszystko sa 100 kilo­
gramów.

Wiedeń 12 stycznia.
(Z ) Dzisiejsze obniżenie eskontu w niemiec­

kim banka państwowym i zadziwiające rezoitaty 
subskrypcji na franenzką rentę ustaliły się dziś i pod­
nieciły usposobienie zwyżkowe Tego osposoblenia 
nie zepsuły nawet złe hamory berlińskiego targa, 
gdsie pod pokrywką złych wiadomości o stanie 
zasiewów a właściwie w skntek zawiści kn Fran­
cji, wodziła dziś rej kontrmina. Dzisiejsze noto­
wania rozwijały się prseto pomyślnie, a chociaż 
pierwsze tegoroczne wykazy o rucha na naszych 
kolejach nie były zbyt korzystne, spekulacja k ła­
dła je i  całą słusznością na karb klimatycznych 
przeszkód i zarówno i  akcjami bankowemi i prze­
my iłowemi żwawo popychała w górę karsa pa­
pierów transportowych W skutek tego, gdy i 
renty trzymały się dziś silnie i licznie były za­
kapowane, dzień dzisiejszy skończono ogólną zwyż­
ką karsów.

Ostatecznie notowano:
Kredyty anstijackie 308-— , węgierskie 356 75, 

AnglobanU 16510, Uniony 244*25, Bankyereiny 
116 75, L&nderbanld 217-—, Lndwiki 208 75, 
Czerniowieckie 231-40, Renta papierowa 90 65, 
srebrna 90 90, anstijacka złota 108 55, papierowa 
102 95, węgieraka złota 103 35, papierowa 101 30, 
dnkat 5 38, 20-frankówka 9 OS—, 20-markówka 
11 25, rabie 1.34 ’/„ zł.

Ceny zbożowe:
Wiedeń 13 stycznia. Pszenica na wiosnę 8.37 

do 8 39, na maj czerwiec 8.30 do 8 32, na jesień 
7.98 do 8.03. — Żyto na wiOBnę 7.44 do 7.46. na 
maj-czerwiec 7.40 do 7.42. — Kakurudza na maj- 
czerwiec 6.53 do 6.55. — Owies na wiosnę 7 15 
do 7 17, na maj-czerwiec 7.18 do 7.20. — Rzepak 
na styczeń-luty 12.75 do 12 85, na sierpień 13.50 
do 1 60 -  Spirytus gotowy 17.50 do 17.75, — 
na styczeń — .— d o  zł

Peszt 13 stycznia. Pszenica na wiosnę 8 06 
do 8.08, na jesień 7.74 do 7.76. — Kukurudza 
na maj-czerwiec 6.16 do 6 18. — OwieB na wio- 
■nę 6.89 do 6.91. — Rzepak na sierpień 13.40 do 
13.50. — Spirytus gotowy 17.— do 17.50 zł.

Berlin 13 stycznia., Pszenica loco 180.— , na 
kwiecieó-maj 192.50.— Żyto loco 174.—, na kw.

maj 167,50. — Owies loco 140.—, na kw.-maj 
140.50. — Spirytus loco 47.30, na styczeń-luty 
47.40, na kwiecień-maj —.— marek.

Tryjest 13 stycznia. Spirytus gotowy 18.— 
do 18 25 zł.

Z  ^bo\ow*ych targów*.

1*  stycznia. Lwów Tarnopol
Podwo-

łoczyska Jaroslaw

Pszenica
Żyto
Jęczmień
Owies
Groch
Wyka
Rzepak
Chmiel
Konic. czer.
Konic, biała
Okowita

7 .1 0 -8 .1 0  
5 9 0 - 6  30 
5 .8 0 -7 .— 
6.—  6 *0 

6.— 9.—

6 90 7 75 
6 85—6 15 
6 .2 5 -7  -  

5.90 6-20 
(i —  8 50 

0.------ 0 .—

6 60 -7.66  
5 8 )  -  6.10  
6 30

6.50 5.90 
5-75 8 — 

0 . .......0 —

7 25 -7 .8 6
6.------6.85
5 .75-7 .2>
6.----- 6.6C
6 — 9 -

* * • • * * *

4 0 .-5 2  — 3 9 .-6 8 40. 5 0 . - 40 .- 60

— .------ .— ---------- --- —,------ .—

wszystko zs 100 kilo netto bez worka.
Chmiel o d  zł. za 66 kilgr. netto loco Lwów.

Tendencja zniżkowa. Brak ruchu handlowego. Uspo­
sobienie mdłe.

Telegramy „Przeglądu4"
Wiedeń 14 stycznia (pryw.) W tutejszych 

sferach utrzymują, że pogłonka, iż Łącki przygo­
tował był w Stambule zamach na carewicza i że 
w skntek tego, iż jeden z jego wspólników zdra­
dził go, zmieniono w Petersburga plan podróży 
carewicza (na Wiedeń zamiast na Konstantyno­
pol); owoż że pogłoska ta jest oszczerstwem wy- 
mjślonem przez ajentów rosyjskich.

Z M .drytu nadejdą ta  temi dniami foto­
grafie człowieka zaaresztowanego w Olot, a wtedy 
policja zawezwie osoby, które PadlewBkiego znały, 
do orzeczenia, czy indywiduom zaaresztowane w 
Olot jest Padlewski.

Neapol 14 Btycznia (t ryw) Wykłady na uni­
wersytecie zawieszono z powoda rozrachów stu ­
denckich ; toczy się śledztwo.

Konstantynopol 14 stycz. (pryw). Porta rozesłała 
komentarz do ogłoszonego komunikatu w sprawie 
Łąckiego. Powiada w nim, że ambasada rosyjska 
wykazała, iż Łucki jest poddanym rosyjskim, 
czego agent bałgarski wcale nie zaprzecza, ani 
też Łąckiego nie reklamował Wszyscy reprezen­
tanci mocarstw nznają (zapewnia komentarz) że 
nie zaszło w tym wypadku żadne naruszenie praw 
i interesów międzynarodowych.

Haga 14 stycznia (pryw ) Wo września od­
będzie się tutaj międzynarodowy kongres ro l­
niczy.

Londyn 14 stycznia (pryw.) W S.kocji wsku­
tek zmowy personelu ruch kolejowy ciągle je ­
szcze jest nieregularny; fabrykanci, kupcy doma­
gają się natarczywie, żeby dyrekcje z personelem 
się porozumiały.

W Irlandji zabrał rząd na wsparcia dotąd 
8000 f. izt.

Paryż 14 stycznia (pr.), Nadzwyczajnemu 
powodzeniu pożyć ki państwowej towarzyszą po­
myślne wykazy skarbowe, w r. 1890 wpłynęło z 
podatków o 81,650.000 franków więcej riź  w r. 
1839, a 64 miljony po nsd preliminarz. Pożyczka 
emitowana po kursie 921/3, podczas gdy 26 lat 
temu emitowano taką samą po 50 35. Z dtugiej 
Btrony przypomintją że cały dług państwowy 
wyniesie teraz 26 miljardów i że w ostatnich 10 
l»t»ch przybyło 4 miljardy 762.miljonów długu. 
Zbrojny pokój jrusi w końcu nawet Francją po 
nad siły obciążyć. Należałoby przeciwnie zacząć 
długi amortyzować.

Wiedeń 14 stycznia. Wiener Ztg. ogłsszs 
nominację nadżupana komitatu WeiBsenborgikiego 
hr. Cziraky’ego, radzcą dwora w ministerstwie 
■praw zew^ętrzych.

Wiedeń 14 stycznia. Namiestnik hr. Badeni 
przybył tutaj.

Berlin 14 stycznia. W parlamencie podczas 
pierwszego czytania wniosko Auera o zmianę taryf 
cłowych, tudzież wniosku Richtera o zniżenie ceł 
zbożowych, oświadczył Caprivi, że Niemcy rozpo­
częły z Aus ro Węgrami rokowania o zawarcie 
nowego trak ta tu  handlowego, i należy się spo­
dziewać, że rokowania te doprowadzą do rezul­
tatu  pomyślnego dla obu stron, a niebawem potem 
nastąpią rokowania zinnemi państwami. Bliższych 
wyjaśnień teraz kanclerz jeszcze dać nie ma te.

Rządy państw związkowych — troskliwe O 
to, aby ułatwić ludności sposób wyżywienia się — 
uznają swój obowiązek dążenia do rozwoju po­
szczególnych gałęzi przemysłu, szczególnie zaś 
rolnictwa.

Socjalista Schnmacher występował przeciw 
cłom zbożowym.

Riehter żądał rewizji ceł rolniczych i prze­
mysłowych i rzekł, że przyjemność sprawiła mu 
wiadomość, iż rokowania zA u itrją  biorą przebieg 
pomyślny.

Po konBtytncyjnem oświadczeniu Capriviego 
znikła obawa zaprowadzenia ceł różniczkowych.— 
Oświadczenie Bismarka, że Niemcy chcą zmusić 
Anstrję do płacenia im trybutu, powi-mo być ha­
słem przy nowych wyborach, w których ostatni 
zwolennik polityki agrarnej zniknąć powinien.

Przemawiali jeszcze Lutz, SehaUcha, Bubl.
Jutro  dalszy ciąg obrad.
Berlin 14 styemia. W jutrzejszym numerze 

Deutsche Mcdiz. Wochenschrift znajdować się bę­
dzie artykuł Kocha, w którym on poda dalsze 
szczegóły o swej limfie. Opisze w ięc: w jaki spo­
sób ją odkrył i jak się je przyrządza.

Limfa ta  jest produktem wymiany materji 
(Stoffwechselprodukt) i należy prawdopodobnie do 
ciał białkowatych, jednakże reakcje jej wskaznją, 
iż nie jest wcale toksalbnininą. W pewnym skon 
centrowanym stanie zabija ono żywą protoplasmę, 
czyni ją  martwą i pozbawia bakcyllusa zawarte­
go w takiej protoplasmie warunków wirostu i roz­
woju, a prseto pozbawia go życia.

Paryż 14 stycznia. W izbie rozdano projekt 
ustawy, przyjmującej ugodę w sprawie ruchu to­
warów na kolejach, zawartą 14 października z. r. 
w Bernie między Francją, Niemcami, Austro-Wę- 
grami, Belgją, Włochami, Hoiiandją, Luksem bur­
giem, R u ją  i Siwajcarją

Sesję izby otwarto, a prezesem jej wybrano 
ponownie FfCtąaeU

W izbie rordano także sprawozdanie amba­
sadora francuskiego w Berlinie Herbette'* o sto­
sunkach robotniczych w Niemczech. W sprawo­
zdania tem wykazało Herbette, że atoitmki robo­
tnicze w Niemczech są mniej korzystne, aniżeli 
we Francji. Niemieccy robotcicy z trudem tylko 
zdobyć sobie mogą egzystencję o wiele gorszą i 
mniej pewną, od robotników franenskłeb, a nie 
mbją wcale nadziei osiągnąć tej płacy, jaką mają 
robotnicy francuscy — to też nawet wśród sprzy­
jających okoliczności nie mogą niemieccy robo 
tnicy dojść do dobrobytu, jakiem się cieszą robo­
tnicy francuscy.

Dziewiąta izba policji poprawczej zniżyła 
karę wymierzoną dziennikarzowi Gregoire'owi za 

.ułatwienie Padlewikiemu nciecik*, s ośmin ra  
' estery miesiące więzienia.

CN n o t  podpisał projskt nstawy, dotyczącej 
taryfy telegraficznej, postanowionej na konferencji 
paryskiej w r. 1899, tudsisł odncś-ie ugody spe­
cjalne zawarte z kilku państwami. Dla telegra­
mów do Austro - Węgier zniżono taryfę z 25 au 
20 centimów od słowu

Wiedeń 14 stycznia. Ruch osobowy na 
wszystkich Bojach kolei południowej, z wyjątkiem 
linji Ntuszoeny-Stuhlweuwenburg , podjętym zo­
stanie jutro.

U arcyksiężnej Marji Walerji odbędzie się 
cercie 19 stycznia dla ciała dyplomatycznego, a 
20 stycznia dla tajnych radzców, podkomorzych, 
podczaszych i dam pałacowych.

Austro węgierski minister rezydent w Cet- 
tynji Millinkowiez przybył do Wiednia.

Praga 14 stycznia. W sejmie wnieśli Lip- 
pert i towarzysze interpelację w sprawie postę­
powania podrzędnych organów magiBtratu przy 
rewLji spisu iulności w Pradze i po przedmieś­
ciach. W interpelacji tej zarzucono tym organom 
magiatf&tn, iż z arkUBzy konskrypcyjnycb wykre­
ślały prawdziwą mowę potoczną mieszkańców, a 
nakłaniały ich do nieprawdziwych zeznań, bo do 
podsuwania języka niemieckiego jako swego ję­
zyka towarzyskiego. Interpelacja ta  dała młedo- 
czechom powód do gwałtownych napaści na Niem 
ców, — Niemcom zaś do hałaśliwych pro­
testów.

Paragrafy 28, 29 i 30 przedłożenia o kra­
jowej radz e kultury przyjęto.

W ciągu debaty napadali młodoczeei gwał­
townie na Plenera za jego przedwczorajszą mowę 
w Weinbergen.

Przy wyborae uzupełniającym do sejmu z 
kurji mniejszej własności okręgu Chotiebora- 
Iiibero , wybrano młodoczecha Nickelfelda 99 
globami. Staroczeski kandydat otrzymał 55 
głosów

Konstantynopol 14 stycznia. Major Huelsen 
przywiezie ze sobą do Berlina własnoręczne plamo 
■cłtana do cezarza Wilhelma.

Sułtan nadał wszyitkim ofi erom i całej 
załodze niemieckiej kanonierki „Wolf", która n- 
ratowanych rozbitków okrętu „Ertogrul" przy­
wiozła do miasta Kobe w Japonji, medale ra tun­
kowe, a to oficerom złota, załodze zaś srebrne.

Berno (w Szwajcarji) 14 stycznia. Ogólny 
dochód z ceł wynoBił w Szwajcarji w r. 1890 
31.079 186 franków, a więc o 3,625 271 franków 
więcej, aniżeli w r. 1889.

Cherbourg 14 stycznia. Wkrótce odbędzie 
się tu próbna mobilizacja północnej dywizji pan­
cerników.

Madryt 14 stycznia. Śledztwo ponownie 
przeprowadzone wykazało, że rysopis osoby uwię­
zionej w Olot nie zgadza się z rysopisem Pad- 
lewikiego, gdyż Padlewzki miał kilka zębów 
aitucznych, zaś osoba uwięziona w Olot ma na­
turalne zęby.

Umarł tu  były minister i prezes izby Alon- 
zo Martinez.

Bueons Ayres 14 stycznia. Z Chilji dono­
szą, że tylko załoga eskadry zbuntowała się 
armja zaś lądowa pozostała wierną prezydentowi 
Balamacedzie. Ludność zachowuje się spokojnie 
Proklamowano stan oblężenia w Cńilji i rząd 
tamtejszy przedsiębierze jak najenerglczuiejBze 
zarządzenia, aby stłum ić ruch powstańczy.

Szweryn 14 stycznia. Rząd meklemburski 
ogłosił oświadczenie tej treści, że najmniejszej 
podstawy nie mają donienema dzienników o po­
wołaniu Bismarka na stanowisko mekłemberskie- 
go prezesa ministrów.

Nowy York 14 stycznia. Rząd Kanady za 
zgodą Angiji wytoczył rządowi Stanów Zjednoczo­
nych przed najwyższym trybunałem w Waszyng­
tonie proces o prawo połowa fok w cieśninie 
Beringa. Wywołało to wielkie niezadowolnienie 
i mówią, że Blalne wystósuje w tej sprawie notę 
do posła Stanów Zjednoczonych w Londynie.

Waszyngton 14 stycznia. Gabinet miał wczo­
raj naradzać się nad sprawą jporu o połów fok 
w morza Behringa. Podczas obrad w najwyższym 
trybunale nad tym przedmiotem sprzeciwił zię 
jeneralny prokurator postawionemu wnioskowi, 
w którym oświadczono, iż najwyżizy trybunał nie 
jest kompetentnym dla tej sprawy, gdyż jest ona 
polityczną i należałoby ją wnieść najprzód przed 
trybunał Stann Alaszki. Rozprawę w tym przed­
miocie naznaczono na 26 stycznia.

Kopenhaga 14 stycznia Nieprawdziwem było 
doniesienie dziennika Temps, jakoby książę duń­
ski Waldemar ad&wał się był do cara z prośbą 
o przyjęcie księcia Orleańskiego do armji ro ­
syjskiej.

Paryż 14 stycznia. Ambasador rosyjski br. 
Mohrenheim wraz z personalem ambasady złożył 
wizytę księcia czarnogórskiemu.

J L i n i g M m g wwiHJ

Wszelkie papiery  wartościowe, j&koto 
listy zastawne Towarzystwa kred. ziemsk., 
banku krajowego, banku hipotecznego, obli­
gacje propinacyjne, renty, pryorytety itp. 
sprzedaje po najtańszym kursie we Lwowie

August Schellenberg
Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie.

Wydawnictwo gazc:y losowań , Nadzieja11. Pre- 
nometeta roczna zlr 1"0. Na prowincji zlr. 180 .

Dr. TEOFIL URICH
l e J s a - s z  c Łl s t ó To w t r z a y c K

specjalista w chorobach nosa, gardła i płuc
po przybyłych dłuższych studjach na klinice p. profesorów 
Schruttera i Schuitzlera we W iedniu, ordynuje od 3 —6 

we Lwowie przy nlicy Jagiellońskiej liczba 2.
• 1596 2—8

mmiuaufc s

K A S Y
j (2D | | |  ogniotrwałe 

1 najlepszego 
wyrobu.

Kasetki
i

p r a n y
•lv k t> w ow #n 'a

CO

w składzie 
fabrycznym Brandler Lwów, 

Jagiellońska S.

Telegram* gfełdmwy. 
Wiedeń dnia 14 stycznia godz 1. wła 40

Akęje kredyt. 
Alpiajr 
Kredyty węg
Aiglcbanjri 
Unioay 
Ludwiki 
Nordoany 
Lombardy 
Losy tureckie 
Staatabahny 
Czernic wierkie

308-25 
92 80 

354 50 
165 30 
244 — 

09 — 
. 79 -  
133 — 

S 10 
248 — 

31 —

Węg. kolej półn.
wschodn 197 25 

Wiedeński* losy 
kom. ;47 60

Akcje tytoń. 148 — 
Ga) obi. indem. 104 25 
Elbethale ;23  25 
L&nder banki 217 50 
Renta ił. węg. 103 90 
Bankvareiny 17 —
Renta węg pap 101 30 
Robi* i -34*50

Usposobienia spokojne

Lwów. 7. Izby handlową) 14 stycznia 1891 
1. Akcje sa sstakę.

Sm  kspoM bMąeego pia* t**a Ja
be» djrwMeMj.

SoleJ kalio. Kar. Lsd.,200 zł w, a 207 50 210 50
„ iwow.-CMr-jws. 200 si. w. c. 229 50 232 50

Bask? hip. . gaiło. 200 *1. w. a. 300 — — —
,  kredyt, gallc. 200 si w a. — — 218 —

L is ty  ^OLStawnt \a  100 \ tr .
^an te hyp gaik 5*/o ■ a 40 ,  101 —

j Banka kyp. galio. 5°/0 z ’0°/0 pr. 108 40 
loc r  ńO lat 98 25

I P r z y j a ^ k a i l  d a  l  w a * e 
dnia 14 stycznia 1891.

30TEL GEORGA. St Dobrzańska z Dobro 
mila B, Herschberg z Odessy. Stan. hr. Tarnowski 
z Śniatynbi. R. Klitscher i  O Y jss z Szczecina. 
W. Hoeniger z Przemyśla.

Nadesłane*

3. L isty  iłu\nt 100 \łr .
G. Z. kr. wl. (dew. 6%) 8% w Jkw. 60 - 62 —

e s * .  ( * » .  i°lo) 2 ’/,°/. , 63 — --------
Ł  Obligi 100 \ tr

IndemnisnojJne galio. 5 pro. m. k. 103 50 104 20
Galio, f u l  proplnMyJnego 4°,, , 92 60 93 30
Buków, fundusz propin. 6% w. a. 100 50 101 20
Kem. baakn kraj. 5 pro. w. u. L sza. 100 60 101 30
Pcżytmkn kraj. ■ r. 1078 6 pro. w. a. 104 50 — —

.  .  .  1888 4 V /e  . 98 — 98 70

5. L 0 s y
l m :  niimta Krakowa 22 - 54 —

g „ Stanisławowe 87 — 29 —
6. 9 4ora ty

Dałut holenderski 5.37 5.49
Napoleocdor 9 01 916
Fółimperjał rosyjski 9.35 e___

Babel rosyjski srebrny 1.35 1.45
i  S  papierowy 1.83 — 1.35—

100 marek aismiecktah 56 — 56 60

Ju ż  opuściły prasę i są do nabycia

Kazania o Męce Pańskiej
i

Nanti przygodne wraz z flrnia m  Kazali pasyjnych
wydanie trzecie znacznie rozszerzone przez 

K g  I g a a k a  m i k o ł a j a  I s a k o w i c z a
arcybiskupa lwowskiego orm. kat. obrz.

C e n a  3  z łr .  1578
Drukarnia nar. W . H a n ie c k ie g o , Lwów, ulic* 

Kopernika 1. 7.

Dr. D. Erlich
lekarz chorób wewnętrznych,

specjalista w chorobach serca i płuc, po powro­
cie z B erlina i W iednia ordynuje jak  zw ykle 
przy  ul. Skarbkow skiej I. 3 od 3 -  5 popołudniu.

1608 1—6

Były obywatel ziemski Z Królestwa Polskiego, 
kawaler, lat 54, znający się doskonale na gospodar­
stwie rolnem, mający przy tem wyższe wykształcenie, 
posiadający dobrze język francuski i nieźle niemie 
c h i , postukuje posady czy to jako towarzysz i lek­
tor, czy to do pomocy w gospodarstwie, czy też do 
samodzielnego zarządu majątkiem, czy wreszcie jalto 
nauczyciel do dzieci. W każdym z tych zawodów 
mógłby być pożyteczny. Wymagania ma Bkromne, 
byle kąt spokojny i grosz na najkonieczniejsze po­
trzeby. Po adres prosię Bię zgłosić do Administracji 
Przeglądu.

Banka hlpct, 4 1/? */,»»•
BeuGm krajowego 4 V*0/#
Tow. kred. galir, 6 ,

■ i » i  i
s * I 4 S I _
■ *  ■ 4 ł / t ° / o r s  •  ■ W  L

• » •  ^ i  •  i  M  »

„ nieokr.
B ■ W *

98 50

97 70 
95 20
99 75 
94 80

101 70 
109 10 

98-95 
99 20

£8 40 
95 90 

100 45 
95 50

Pociągi kolejowe.
Podług Mgarn lwowikisgo (Od 1 października 1890

Do Lwowa przychodzą:

Z Krakowa...........................
Z Podwołoczyik..................
Z Podwołocayzk na Podiamcu 
Za Suchy. Chyrewa, Stryja, Hu- 
niatyua i Stanisławowa . . . 

Z Budapesztu, Monkacza, Ła- 
wocznego, Stróiego, Chyro- 
wa. Stryja Hasiatyna 1 Sta
aiaławowa...........................

Z Sacra wy, Czerniow. i Staniał. 
Z Bukaresztu, Jass. Czerniowiec, 
Hasiatyna i Stanisławowa . . 

Z Bukaresztu, Jasa. Czaraiowiec, 
Hasiatyna i Stanisławowa . .

Z Bełżca (Tomaszowa) . . ■ 
Z Bełżca tylko we wtorki i piątki

Ze Lwowa odchodzą:
Do Krakowa......................
Do Podwołoczjrtk..................
Do Podwołoczysk z Podzamcza 
Eo Stryja, Chyrowa, Stróiego, 
Lawocznego, Munkaoa, Bu­
dapesztu , Stanisławowa i
H a s ia t y n a ................................

Do Stryja, Chyrowa 1 8uchy . 
Do Stryja, Chyrowa, Sochy, La- 
wocznego, Monkacza, Buda­
pesztu, Staniał, i Hasiatyna 

Do Stanisławowa, Czerniowiec, 
Jzss, Bukaresztu i Husiatyna 

Do Stanisławowa, Czarniowisc, 
Jaw i Bukaresztu . . . .  

Do Stanisławowa, Hasiatyna, 
Csaraiowiac 1 Sącza wy . , .

Do Bałaca (Tomaszowa) . ■
„ „ tylko w piątki . .
a a tylko we wtorki

f i l I w. §
*■08 9-98 
2-201 7-80

8-—

2-2Ł
*11
4-22

7-ni

1206

»°c4»
oso bow y

8-50

6-58 

8-

880 4-20
9-50

10-15

6-66

9-16

10-20

8*5

4*80

10-16

716
815
288

5-41
10-17

71*
10-85
11-05

8-06
2-99
*48

Uwaga: Godziny podkreślone linijką oancząją pozę 
nocna od codziny 6tąj wieczorem do 5 goda. 59 m. reno.
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ZŁOWROGA PIĘKNOŚĆ.
Przekład z angielskiego.

(Ciąg diksy).
Pi zez chwilę trwało głębokie m ileiede; na- 

koniec Ludwika zapytała:
—  Czy możemy ją  kazać aresztować?
— Bsz wątpienia.

Włożył wszystkie papitry do kieszeni i dodał:
— Wyjdę i sprowadzę urzędnika z tajnej poli­

cji, aby pilnował domu. Skoro E itera  i Fanny 
odzyskają przytomność, mogą sobie wyobrazić, że 
■ostały otrute. Niech pani dalej odgrywa swą 
rolę i zachowuj* się bardzo ostrożnie, lecz nie 
sostaaie pani tu  długo samotną. Jak  tylko bę- 
dsie można najspieszniej otrzymam rozkaz uwię­
zienia oba ty ib  kobiet.

Przywrócono pokój do dawniejszego po­
rządku, sprzątnięto wszystko, tak , aby nic nie 
mogło naprowadzić na myśl o poszukiwaniach ja ­
kie tu  dokonanemi zostały; hrabia de Laaaolx 
wyszedł z tego domu, aby już nigdy doń nie 
wrócić pod tern nazwiskiem i w te) postaci

W godzinę później dom na Książęcej był 
strzeżony przez policję, a Davareox wrócił do 
•wegu mieszkania. Nadeszła pora objaśnień. Vida 
musi być uwiadomioną o tern, co go tak często 
odrywało od jej boku.

Nazajatrz śniadanie przeszło prawie w mil­
czenia. Ciężkie, niewyi łowione przeczucie d rę­
czyło Vićę, a gdy mąż w itał i poprosił ją, aby 
z nim poazła do bibljoteki, nie zadziwiło jej to 
prawie. Wiedziała, że musi mieć jaka złą w ia­
domość do udzielenia jej, a niekiedy zdawało jej 
się prawie, że tu  idzie o nieszczęsną jej tąjs- 
mnicę.

Devereux zamkcął drzwi i zwróciwszy się 
do żony wyciągnął do niej ręce. O.ia mn p o ­
dała swoje nie mówiąc ani słowa, lecz twarz jej 
pobladła nagle, co ma uszło jego uwagi.

— Vido — rzekł spokojnie, — może się do­
myślasz, ż s  prosząc cię tn  na rozmowę ponfną o 
tej porze, pragnę cię objaśnić o przyczynach me­
go zachowania się w ostatnich czasach. Nie mó­
wiłem ci dotąd co m n ij  tak często zmuszało do 
oddalania się od ciebie, ponieważ nie chciałem 
cię trwożyć, wiedząc, że masz własne troski i nie 
je .ftś  szczęśliwą. Okazywałaś mi z mfanie w tym 
ra^ie zupełnie słuszne, ponieważ interes zmusza­
jący mnie do tak niewłaściwego postępowania, 
nic w sc-bie nie ma nagannego, do czegobym się 
przyznać musiał ze wstydem. D dś, gdy dopią­
łem celu, winianem ci się rytłóm acsyć ze wsiyBt- 
kiego, a gdybym tego nie zrobił nawet, wieść o 
tern doszłaby do ciebie z tysiąca ust obcych.

\ i d ą  stawała się coraz bledszą, lecz rzokła 
ty lk o :

— Mów dalej.
— Czyś kiedy, — rzeki DeYerenx, — nie sły­

szała przypadkiem nazwiska Eztery Ransome?
Szybkim ruchem Yida wyrwała dłonie z rąk 

męża i padła na kolana, zasłnnląjąc sobie oczy 
i chyląc s:ę do róg jego, jak  is*ota złamana.

— O, B oże! — zawołała ty lk o , — o , mój 
Boże!

— Y .do!

— Musisz jnż wiedzieć o tern. Zabij mnie, je­
śli chcesz. Kochałam cię tak  — nie; — odejdź! 
Nie mogę.

Piękna jaj głowa pochyliła się zaown pra­
wie do ziemi; Yida wyszeptała zaledwie dosłysza­
nym głosem:

— E itera Rsnsome je it moją m atką I
— Matką twoją! Zabójczyni PercWala Clare- 

m on ta!
— Zabójczyni! — powtórzyła Vida, zrywając 

się z kolan, z osłupiałym wzrokiem i sinemi u- 
stami. — Zabójczyni! — O , n ie , D *ve; byle 
nie to I

W pierwszej chwili DeT«reax tak  silnego 
doznał zd motania, że się nie mógł poruszyć, r.ie 
mógł przemówić nic wlęrej, prócz tego jednego 
wyrazu. Patrzył na żonę tak przybitą i przera­
żoną, iż zdawało mu się, że to sen jakiś. Cóż 
mogła \  da mieć wspólnego z Esterą Ransome? 
Co ją  tak strasznie wzruszyło? Nim sobie jednak 
zdołał zd<ć sornwę z tego co się stało, zanłm ze­
br* ł myśli, Yida odkryła twarz, aa której wy­
czytał wyraz najokropniejszej trwogi i przeraże­
nia, i wyciągając ku niema ręce, saw ołiła zmie­
nionym głosem :

— Dava, coś zrobił? Zaklinam cię, na imię 
boekie! powiedz mi, coś srobił ? .

— Ty mi raczej powieds, — rzekł Devereux 
surowo, — czem ta  kobieta jest dla ciebie, że 
samo jej nazwisko taki na ciebie wpływ wy- 
wtara ?

— Tak, tm cic ie ika! Dzięki Bogu, nie wiedzia­
łaś o te rn ; ta wina przynajmniej nie ciąży na 
tobie. Więc to twoja tajemnica ? Czy to jest 
zemsta Estery Ransome, żeby nazwisko moje no- 
Biła jej córka?

— S tó j! Nie, nie! — zawołała Vida nam ię­
tnie, odchodząc prawie od zmyalów i padła zno­
wu u nóg męża; — ona mi otworzyła wstęp do 
waszego świata w tym celu, żebym cię podbiła a 
następnie odepchęla; zapewniła mnie kłamliwie, 
żeś ją prześladował zawzięcie i nieustannie za złe, 
którego ona nie popełniła wcale; wmówiła we 
mnie, że nvzem  się nie przyczyniła do samobój­
stwa Perciv J a  Claremonta, a ja jej wierzyłam. 
Poddałam się jej zamysłom; lecz byłam Bzaloną, 
narażając własne serce na taką pokaię. Poko 
chełam cię, a semsta i nienawiść zamarły w mo- 
jem sercu. Wiesz jak się zdobyłam na ucieczkę 
od ciebie, czując, żeaiie zdołam ci się oprzeć, 
gdy zacznioBz nalegać; a tyś pogonił za w rą  — 
nie chciałeś umie słuchać - -  nie pozwoliłeś mi 
postąpić uczciwie, ja  byłam słabą i uległam, tie  
wydając tej przeklętej tajemnicy, która mnie zla­
ni J a ;  cóż kiedy cię tak  kocham, że nie mo­
głam ci powiedzieć prawdy. Był byś mnie ode­
pchnął od aieble, jak odepchniesz teraz Duv*, 
miej l i te ś i ! Nia proszę o przebaczenie; z. v  o' 
łam, to p raw da; ale przypomnij sobie jak silną 
była pokusa, jrk  się opierałam tobie samemu, — 
staraj się nie sądzić mnie zbyt srogo, przypomnij 
•obie jsk  mało dobrego wpajano we mnie; a

* twoja miłość była dla mele objawień era — no­

wem istnieniem, rąjem. Mężu mój ukochany! po­
zwól mi nazwać cię tern imieniem raa jeszcze!

Pochyliła się ku ziem), gwałtowne łkanie 
wyrwało eię z jej piersi; wówczas DtYereox, któ­
ry na pozór słuchał jej z zupełnym spokojom, nie 
przerywając ani jednem słowem, pochylił sie, pod­
niósł złamaną, przyb‘tą i przycisnął ją  do pierzi.

— Mężem twoim jestem teraz i na zawsze! — 
sawoł ił namiętni?. — Żjno moja — ukochana! 
stokroć więcej skrzywdzona niż wmna. Moja wina, 
nie twoja, najdroższa. O Vido, Vido! żebyś mi 
tylko zanfać była chciała. Kochałem cię tak n ie ­
zmiernie, że nawet dowiedziawizy eię o prawdzie, 
byłbym cię zaś!ub'ł.

— Mężu m ój! — spojrzała na niego raz tylko, 
lecz wstrząŚRfenfe i reakcja zbyt były silne; duch 
i ciało osłabły n^gle, piękna głowa w tył opadła, 
zamknęły zię ciemne oczy, Yida zemdlona leżułe 
w objęciu D*vfgo.

ROZDZIAŁ XLI-

Kto w ygra?
Gdyby Days Devoreux chciał tego nawet, 

niepodobnaby mu było cofoąć się tera;; nie mógł 
jnż powstrzymać biegu wypadków i musiał pod­
dać nię następstwom wszelkim, bez względu na 
wszystko. L ici całą przykrość położenia w jakiem 
•ię znajdował, osładzało mu przekonanie, że V«da 
nie jest córką Estery Ransome, lecz Percivala 
Claremonta 1 Ludwiki Cb&teUrd. W chwili pierw­
szego gwałtownego wstrząśnięcia, podesas wyzna­
nia żony, nie przyszło mu to na myśl; lecz gdy 
nastąp U  godzina rozwagi, owtadla nim pewnnść 
jaksś, że żona jeg j jest dzieckiem jego przyja­
ciela, nie zbrodaiarki, k tóra P erc ivJ*  zgładziła 
ze św iati; nie ch&ai jednak nic o tern wipomi- 
n ;ć  V d* e, nie rozmówiwsty się poprzednio z pa 
nią Ciaremont.

Estera IUnsoms tymczasem, nie domyślając 
się bynajmniej co jej groziło, gotowała s 'ę  d 
walki jutrzejszej. Obudziwszy się razajatrz o dzie - 
wiątej raco z głębokiego son, zdsiwiła się nta- 
zmiernis epoitrsegłszy, że leży na swojem łóżka 
w sukni wieczornej Wspomnienie poprzedniego

wieczora zostało jej jakieś niejasne i zamglone, 
m yślała zatem, że musiała być więcsj niż zwykł* 
zmęczoną dla togo klaret zbytecznie ją odurzył.

— Nia mogę pojąć, —  rzekła do pani Mer- 
Yille, gdy osiadły razem do śniadania, —  co mnie 
wprawiło w sen tak  głęboki. Przypominam sobie, 
że się czułem niezmiernie senną, gdym się ros- 
bitrać zaczęła, musiałam wtedy rsucić się na łóż­
ko, chociaż tego nie pamiętam wcale, gdyż obu­
dziłam się leżąc na kołdi ze w sukni wczorajisej.

— Jakie to dziwne! — rzekła ze współczuciem 
pani MeiYills. — Musiała pani być niaswyklo 
zmęczoną.

— Zapswnie; a może wypiłam trochę więcej 
wina niż zazwyesaj, chociaż sobie tego nie prsy- 
pominam.

I rozmawiając w ten sposób kończyła śnia­
danie.

Fanny o aobie c h o w a ła  milczenie. Zachwy­
cająca ta  oeoba pewną była, że się opiła aż do 
ntraty przytomności, nio myślała też bynajmniej 
zawiadamiać o tern swej pani. Pani M eirille tłó- 
maczyła swój brak apetytu dotkliwym bólem gło­
wi; a w ne:syw istości wzruszenie i niepokój były 
powodem, że nic jeść nie mogła. Każdy łoskot i 
odglo” na ukicy sprawiał jej bicie serca, a jednak 
musiała udawać spokój i rosmawlać o rzeczach 
zupełnie obojętnych.

Wtem drzwi wię otworzyły gwałtownie, wpa­
dła Fanny z wybladłą z przerażenia twarzą.

— Pap*, — krzyknęła — policja I —  i nie mo­
gła dodać ani słowa,

Estera Ranscm-i i pani Ciaremont zerwały 
się o t  *, lecz nim która przemówić mogła, njawtł 
się urzędnik policyjny a za nim Dave De ereox.

Estera rta ła  jak wryta. Po chwili dopiero 
zrozumiała co jej grozi, zwłassezs, gdy ojrsała 
D vjreoxtago; lecz mimo to zwróciła tlę  do urzę­
dnika, i odzyskawszy władzę nad sobą, 'zapytała 
z godncś:ią:

— Co to raa inaczyć?
— To, że pani jesteś oskarżoną o zabójstwo 

PerciYaia Claremonta, —  odrzekł z powagą zaga-
dniony.

Ciąg dalszy nastąpi.

I N iniejśzem  m am  zaszcz y t d o n ieść  S zanow nej 
P . T. P ub liczn o ść" , iż n ab y łem  n a  w łasność

tlagazyn i pracow nię kraw iecką
p .  J .  G ó r e c k i e g o ,

który pod firma

E m e r y k  S ł u g o c k i
przy ni. K opernika 1. 6 . n a d a l  p r o w a d z ić  b ę d ę .

Jak o  długoletni kierow nik jednej z pierw szorzędnych
tutejszych f i rn  krawieckich, nabyłem  w tym  zawodzie 
dostateczną prak tykę w każdym  k ierunku tak, że wszel­
kim  wymogom Szanow nych moich odbiorców zadość 
uczynić mogę.

Polecając 8-e łaskawym względom r. T. Publiczności kreślę się 
slutf.j. uniżonym

E m eryk § ln gock i.
1539 1 3

HANDEL HERBATY
E D M U N D A  R I E D L A  W E  L W O W I E

poleca zbioru majowego:
H erbatę fam ilyn ą  znakom itą

'/, k ilo  1 ztr. 60 ot., 2 z lr . i 3 zlr.

W ystew kt z najlepszych  herbat
'/, kilo 2 zlr. 30 ct. 1 zlr. 60 ct. 1292 16-?

Niezawodna przeciw o d m r o ź  an i n
M a ś ć  s y b i r y j s l i a .

N ie ma takiego odmrożenia, któregoby w najkrótszym  czasie 
radykalnie nie uleczyła.

Tysiączne podziękowania ! C e n a  t y g i e l k a  5 0  c t .  w . a .

Dostać można li tylko w Aptece „Pod Nadzieją"

B ro n is ła w a  W itkiew icza
we Lwowie, ni. Żółkiewska (kuło rampy).

Spółka tkacka w Krośnie
przy krajowej szkole zawodowej dla nauki tkactwa

poleca P. T. Publiczności

Płótna i weby czysto lniane, Bieliznę stołową, Garni­
tury  kawowe, Ręczniki zwykłe i do kąpieli, Chusteczki 
do nosa, Fartuszki, F ranki, Portyery, Materje baweł­
niane na ubrania męskie, Płóoienka lniane i bawełniane 
na suknie damskie, itp. wyroby w zakres wyrobów 

tk ao k ch  Y-ckcl-ą™.

Cenniki i próbki z żądanych gatunków franco.
731 2 i 104

i
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GALICYJSKI
BANK KREDYTOWI

przyjmuje wkładka

C hrześcijański Z śb lad  artystyczny
J ó z e f a  R i f e s s e r a

s n y c e r z a  i d o s t a w c y  d la -k r ó l .  d w o ru  sask ieg o  
w St. Ulrich Groden w Tyrolu 

sporządza statuy świętych, posągi Chrystusa, stacje  
passyjne, ołtarze, ambony, chrzcielnice itp, we wska­
zanym  rodzaju i wedle wskazanego rysunku, olejną farbą po 

ciągnięta, o powiodnio zlanone po następujących cenach: 
Statuy świętych:

ft.ui. 50, 70,___ 00. 100, 120, 140,___ 180, 200__________
złr. w. a. 20, 24, 29, 35, (0 , 6S, I i2 , 150

S t u t n y  C h r y s t u s a  bez krzyża z dodatkam i:
30. 50, 70, 99, 1 O, 130. 150, 170. 200

10, _  17, i O.

■ l i f i i g j f  <
= £ 5 $ :..i-trzs.

z li, w a. 4, 7, 10, 17, 10. 40, :o, 92, 140
Za artystyczno wykonanie figur tak świętych jak Chrystusa ręczę i jeżeli 

przewielebnemu duchowieństwu nic odpowiadają, przyjmuje je napowrót baz 
.żadnego odszkodowania.

Kilkaset świadectw, wyrażających z.dowolnienie z moich wyrobów mogę 
przedłożyć. 1499 3 —3

tolisfe pftm pi $ 3.

na

p-tent i wj rćh Adama , wy
borne do jazd. ut .nej, Sla auazy pożarną, 

do wycieczek

Mąkę kościanną
poleca

ZESZ s i . ą ż e c z k i
i  o p r o c e n t o w u j e  t a k o w e

jedyne zastępstwo u Austrji posiada

Antoni Halski
1577 897 ? po

4 y  o rocznie
*xxxxxxxxxxxxxxx»oooooexxx

!!! 14 Powieści i noweli za 4 zlr.!!!

W ysyłki na  prowincję uskutecznia się odw rotną pocztą. 
____________  1556 11— 12

P n o lo w u s nu wjrit bjffon 
wm Lwowie 1888. O d j t c * r 5 Ó I n i o n o  n »  p - n j r ,

lek. w ŁfiinwU 3S5i.

H E N
A p tek i pod ,,Złotym § lo s le u “

R Y K  A  B L U M E 3 F E L D A
WS LWOWIE, polec* następ mące w łkntecznośoi wypróbowane 

powsuchsie .a niezawodne nznane środa leoznioze;
M & la c a  Z Ż e l a z e m  “kilepazy i na «kcteczn:.i>i:7 irodok z prepsra- 

"  oyj ł.>l»zi»tych przeciw tuodokrewnośai. Przy­
jemnego arnaka i niezawodnej ikntecznoAci, działa endownie przeciw h’a- 
daczoe, tradaama odpływowi re^tilarnośoi, wyi zerpa&ia *il, ogólnej nir.-io- 

cy i wiaelkun z rJ-doitztku krwi j-ochodtą lym chorefcorc.
Malaga z chiną i żelazem kriepiRJłcy dla nerwowych, ni*lokrJw.
Bjoh l oełkbknj Webodne apetyt • dilata a nłeaawot>a| koAeccm ' pnociw chnnloy. 
for^eakoBi tyfodul&ym 1 w rekonw*I#Sconcyi po ełckich ( wycleńt-aaląeych chore.bact Prrooiw 
•horofcom poohodaącym a oledoaUUkn krwi lub cśiablrnU nerwów, {eat winc to aiJazLiAo* 

mltasym irodkiesn lecanicaym, jaki nłuka Iski/tks posiada.

M a l a g a  z  r e b a r b s r u m  a,*jl£,p,::7 i najBut«caniej**y ^dekprx«-
O ciw wazelkun ciorpiemom toładkowrinc: >rjj eniom iołądkowym 

ibatrak&ji, bnmc ' ’ ’ '
ongP8*jacb, iro d e i ten myrnaionnitoto w j~ior± okatka

i wątrobowym. Przy wzdęciach, ninatrawuoici, obłtmkojL, ł moróidach i 
koni

Wino pepbynowe z diastazą nie.tr*-—ł  4r ' tt krmźtt spetytif, »nj
W ndD em  t m H e n .o  I w e  w s ty ttk k -b  eb trobaeli lu t n ik ó w  ..b W  o ie rp le s ia o h  p o c h o d u e y e b  ■ 
m ea o 8t*tec*nezo w yd zle im o ł*  .o k o  '  * J k  w * . l  U  D]  JekoteO takCoh, k o r*  w ,  * I ■  «

t y c b ie  so k ó w  p o w s t r z y m a ją  w b iL  to — -  n e r *  9k . v t  ..we .  U ,

bn-Unikać należy fałszerstw i n ■adowniotw — Cena butelki 1 ałr. 60 otM 
talka podwójna i  itr- vj 

Wttyttkie ifn w i* * prommtji n ła te te  mpUha w#? ,Z?<%a Bhnitm* odwotną
yooilf

 __   1419

Skład kawy w najlepszym gatnnka
Arlura Kościckiego

we Lwowie, C h o r ą  ż o z y z n a  2 2 .
^  Ceny w miejscu 1 ko. ałr. 1 9 U  na prowincji 4’/. ko. 

złr. 9* 6 0  franko.
Nie mam wcale tych gatunków kawy, która drnday 

po I nazwą mojego godła ogłaszają, każdy sam dę praeko-

1282 28-?

1™ “  U -Jia  toi j  u & u ;  s i n i  U U  p  f k i r
nać może czy dostanie gdzieindziej po  t e j  e e e ie  t.* ,h ą 

Ł * w ę  j e k  m o ja  co d o  j a k o i c i  I o n a k s .  
f i u w a  p a l o n a  */, k o .  x ł r .  1 . 2 0 .

14 Powieści i nowel za 4 zlr.
a mianowicie:

Pod Ci> trzewi m, powieśó dwu-tomowa, W iktora Cher- 
bul.ez, członka akadem ii paryzkiej, prem iowana na 
konkursie.

W  kw<i, obrazek prawdziwy z życia ludu podkarpackiego, 
skreślił autor „Marzycieli*.

Niebezpieczna, powieść jedno-tom owa.
Tajemnica majstra Cornide. powieść Alfonsa D audefa .
Przykładny mąż, nowella przez Jokaja.
Wdowa , powieść jedno-tom ow a Oktawiusza F eu illefa .

Niebezpieczny rywal, szkic z Zakspanego przez S. D.
M ichał Ferncuil, najnowsza powieśó Andrzeja Theuriet.
Małżeństwo na wielkim św'ecie, tłum aczyła Róża D em ­

bińska.
W  kraju jabłek , nowella przez Ouidę.
Błyskawica, powieśó jedno-tom owa.
Panna Blaisot, powieść ju,dno-tomowa, napisał Mario Uchard.
Cecylia, nowella G ustawa P u tlitz .
Dziwna przygoda, nowella.

Adres: W. M snieckl — Drukarnia narodowa Lwów,
ubca Kopermba liczba 7.

1!) 14 Powieści i noweli za 4 złr.!!!

GALICYJSKI

BANK KREDYTOWY
[>oczą\p3zy od 1 lutego 1890 wydaje 

4 %  A s y g n a t y  k a s o w e
s  3 • dniowem . rypowiedzeniem i

3 ,,'/, A s y  g n a ł y  k a s o w e
z 8-dniowem wy powiedaeutem; 

wszystkie &aś zn^idująoe sio w obiegu

4  '/,•/, A s y g n a ł y  k a s o w e
a 90 dmowem wypowiedzeniem oprocentowane będą

p s s s ą w s s ;  u d  d a l a  1 m a j a  18)90  po 4%  z 30-dnio- 
wym term inem  wypoYrledzenia.

Lwów, dnia SI stycznia 1890.
Dyrekcja.

P n sd m k  nia będzie płacony. 1576 8 1 - ?

h a n d e l  ż e la z n y
Lwów, Plac Mar.Thcki liczba 9.

W ielki wy'»ór.
L a t a m i  n s f t o w y c h  gospodarczych, 

doskonałych systemów.
L itam i powozowych para od złr. 559 .
Noży do sieczkarni różnych fasonów.
W ag decymainych silnej budowy.
P i e c ó w  ż e l a o n y c h  systemu Meidin- 

gera od złr. dr> i lanych z glinką 
ogniotrwała od złr. 3.

Klozety torfowe
pokojowe, patentowane, znpełnie nbezwa- 
niijące, odznaczone na W ystawie bygie- 

nicznej. 1299 15 -1 5

Parowa fabryka mąki kościannej

R o n a  tir. D r o l ip s i i e p
w Krukienicach.

1572 7 - 8

1543

Atelier dentystyczne techniczne
O .  B E R G E R A

u l l c n  K a r o l a  L n d w H t s  I. *.
w domu WP. Stromengera. 

W szelkie Reperacje.

towarzyszki, lektorki lub rep re­
zentantki domu z zajęciem się go­
spodarstwem  i op :eką m d  dzi' ćmi 
lub dorastająeenu panienkam i, naj­
chętniej u wdowca: osoba młoda,, 
dystyngow ana, z dubr-j rodziny, 
ujm ującej powierzchowności, wła 
dająca dobrze językiem niemieckim.

Zg’osz< nia A Z. 24 poste re ­
stan te  K raków . 1600 2—3

Apartament
na I  piętrze, składający się z9ciu  
pokoi z przy należnościami, z osob­
ną klatką schód wą do ogrzewa 
nia, um yw alnią p łączoną z wo 
dociągami, te ra ją  do pięknego 
ogródka, należącego wyłącznie do 
t r go apartam entu, przy ulicy Bra- 
jerow skiej od Igo kw ietnia 1891. 
5 lub 4  pokoje. Pokój z nyżą i 
kuchnią. Sklep. Strych na zboże 
Skład na  tow ary w ynajm uje Z a ­
rząd realności E m ila Bartem iliana 
B rajera w  g o d z i n a c h  9 —12 

i 3 —5. 1593 2-?

EKO N O M
k a w a l e r

z dłuższą p rak ty k ą  w znaczniej­
szych gospodarstwach, obznajo- 
miony z adm inistracją a przede- 
wszystkiem m ający ładne pismo 
i mogący się w ykazać dobrą re 
kom endacją może znaleść pom ie­

szczenie od 1 lutego.
Odpisy świadectw  wraz z wła- 

snoręoznem podaniem  należy wnieść 
do Zarządu dóbr w Czudcu.

1586 3 - 3

K ołdry mater&ce-Zfc 
gieemiki, /

ttfrładki sprę­
żynow e

itp.

poleca najtaniej

J. bchuster
Lwów, Kopernika 7.

1562 5 - 1 0

| Ju ż wyszła z druku broszurka j
l

pod tytułem

50 praktycznych przepisów
do sporządzania rozmaitych potraw

z makaronu
wydana przez 

fabrykę makaronu włoskiego 
i suchych wyrohów z ciasta

1

przypom ina Zarząd Dworu
p Brzeżany '-w*

N r. 0 0  z truflam i 7 zł. 50 ct. kilo
Nr. 1 w yborny 6 „ 50 „ „
N r II  doskonały 5 „ 50 „ „

"W" handlach tyłku w form ach
podkowy z krzyżem bulion nasz 
sprzedają. 1579 4 —12

D r o b n e  o g ł o s z e n i a
p o  2  c e n ty  o d  w y r a s n

Rodowita Niemka udziela lekdyj 
konwersacji w poobiednich godzi­
nach. A dres: ulica Staszyca (na 
Chorążczyźnie) Nr. 5.

Rutynowany handlowiec^ dob.y 
expedient, obznajomiony z h a n ­
dlem  galanteryjnym  w wieku 20 
do 25 lat, silny w języku n ie ­
mieckim, w piśmie i m oiłis. znaj 
dzie stałą posadę w pierw szo­
rzędnym  handlu we Lwowie. O fer­
ty  z odpisem świadectw  i foto­
grafią pod A. D. 4711 poste restante, 
Lwów. 1588

Praktykanta poszukuje główny 
m agazyn broni S Pieleckiego, 
Lwów. 1588

Głowy dzików, Głowy rogaczy,
Głowy wilków, Głowy rysiów, Orły, 

ołujastrzębie, puhacze, głuszce, cie­
trzew ie itd. wypycham  i preparuję 
z całą * dokładnością zachowująo 
naturalne kształty  i pozy ręcząc 
za trw ałość. S. Bielecki, główny 
m agazyn broni i przyborów u n i­
formowych. Lwów, plao M arjacki- 
3. obok hotelu Georga. 1588

Kamienica we Lwowie, pierwszo- 
rzędua pod nador przystępnem i 
w arunkam i jes t do nabycia Zgło­
szenia : C entr Bióro Ogłoszeń, 
Lwów, K opernika 11. 1582 4-5

Sp. j
we Lwowie.

|  Do nabycia we wszystkich księgar- 
I niach po 25 ct., z przysylką poczto- 
I wa 30 cnt.

Przy zamówieniach na makaron, do­
łącza fabryka egzemplarz bezpłatnie.

W  Sanockiem je s t jeden  eko 
num z rodziną w wielkiej nędzy 
a ponieważ nie m a o czem starać 
się o posadę, uprasza przeto S za­
nownych O byw ateli na tej drodze 
o łaskawe go uwiadom ienie o po­
sadzie, gdzieby była opróżnioną 
Łaskawe zgłoszenia prosi nadsy- 
aó pod lit. Z. Z Nr. 50 post* 

restan te  Sanok.

Świeżą kozinę i salcesony naj­
lepszej jakości jn leca  H andel w ę­
dlin M. Mojżejzowir za w K utach.

1601 1—3

Zginęła 8go stycznia po p rzed ­
staw ieniu opery między teatrem  
(lożą N r. 16, karetką jednokonną) 
i hotelem  Georga zarzutka sukien­
na, koloru migdałowego oiemniej- 
szym  jedw abnym  haftem  i aksa­
m item  obszyta, podszew ka jedw a­
bna. Sum ienny znalazca dostanie 
stóiowno wynadgrodzenie w hotelu 
Georga Nr. 52. 1601 1—2

Osoba starsza  poszukuje zajęcia 
na wsi lub w mieście do pielę­
gnow ania dzieci. Może także udzie­
lać początków nauki pręedmiotów 
Bzkolnyoh. A dres: peni Ć w ikliń­
ska, ul. Staszyoa 1. 8 na dole.

3 —4

Odpowi6<tznUiiy redaktor; W a c ł a w  J t o s l o w g f c i Papier I3iaci Fijałkowskich z Białej. Z  d ru k a rn i  u&r. W . kUmoc-Lwygo. —  Z a r z ^ la c a :  W a J e n tj  UocLd(


